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Deficyt
Od grudnia ub. r., gdy zapoznano się z p re ­

liminarzem budżetowym  n a  r. 1931/32, opinia 
opozycyjna twierdziła, żc budżet jest o conaj- 
inniej 500 miljonów za wysoki. Po 3-letnitem 
blisko przesileniu Polska nie jest w stanie 
dźw ignąć około 3-nwljardowy budżet — trzeba 
dochody i wydatki zastosow ać do stosunków. 
A stosunki są tego rodzaju, że dochody w szy­
stkich sfer zarobkujących się zm niejszyły, że 
zatem budżet jako zw ierciadło ogólnego poło­
żenia gospodarczego ludności musi być do tych 
stosunków  dopasowany.

Sana-cja: rząd i BB nie usłuchały tych gło­
sów. Budżet, jaki ostatecznie został ustalony, 
różni się bardzo nieznacznie od zeszłoroczne­
go i w sw ej ogólnej sumie okrągło 2900 milio­
nów jest więc o tych 500 milionów w yższy, 
niż żądała opozycja. Sam zresztą rząd miał 
wątpliwości, czy będzie w stanie budżet ta< 
skonstruow any w ykonać, stąd też pochodzi to 
niezw ykłe sformułowanie ustaw y skarbowej, 
wedle k tórej rząd może, ale nie musi trzym ać 
się cyfr budżetow ych. O św iadczył też kie­
rownik m inisterstw a skarbu, że jak w prze- 
szlorocznym  budżecie przeprow adził „kom pre­
sje" n a  jakie 300 ntiljeinów, tak i w obecnym 
porobi oszczędności i równocześnie po stara  się 
o nowe docholdy.

Prędzej, niż się spodziew ano, okazało się to, 
co przez 3 miesiące opozycja tw ierdziła, m ia­
nowicie, że budżet na podstawie doświadczeń 
zeszłorocznych jest nierealny. Czytaliśmy 
wczęraj, że luty br., należący jeszcze do ze ­
szłorocznego  budżetu, przyniósł tylko 200 mi­
lionów, o  37 miljonów mniej, niż w tymsamyim 
miesiącu ub. r. Poniew aż u nas panuje zasada 
jednomiesięcznego budżetow ania i jednom ie­
sięcznego w ym ierzania kredytów , należy przy 
jąć ten m iesiąc jako 1/12 całość budżetu, dŚ^li 
całoroczny dochód -obliczyć na 2400 miljonów 
— akurat o tych 500 milj. mniejszy, na jakie 
w skazyw ała opozycja.

P. M inister M atuszewski, zam ykając dysku­
sję budżetow ą podczas „wyrównywania** róż­
nic m iędzy uchwałami' Sejmu i Senatu, pow ie­
dział, że liczy się  z możliwością około 300- 
rmljonowego deficytu. T a — wedle stanu z lu­
tego — optym istyczna cyfra może ostatecznie 
być uznaną za miarodajną, o ile ma się na oku 
wydatki, k tó re  ostatecznie zarząd  skarbu pań­
stw a m oże regulow ać — .koi dołowi. Natomiast 
regulacja dochodów ku górze przedstaw ia już 
w iększe trudności. Gdzie n ic niema, tam i ce­
sarz  traci swoje praw o — powiadano w A u­
strii; z w yczerpanego społeczeństw a naw et 
jeszcze większa arm ja egzekutorów  — o rangi 
w ym ierzających i ściągających podatki nie b ę ­
dziemy się spierali — nie wyciągnie więcej, 
niż przedstaw ia w artość ostatnich krów i pie­
rzyn chłopskich czy m arnych tow arów  u k up­
ców. Z resztą najw iększą dziurę w  dochodach 
robią monopole, a przymusu palenia, picia 
wódki itd u nas jeszcze niema.

Piozosta-je więc jako jedyna m ożliwa droga 
do przeciw staw ienia się budżetow i głębokie 
cięcie w w ydatkach i na tę właśnie drogę rząd1' 
jak otw arcie przyznał, pójdzie. S praw a, k tóra

urzędnicy — ceny
od kilku tygodni jest przedm iotem  dyskusji: 
obcięcie płac urzędniczych staje się wysoce 
aktualną i może, naw et musi, stać  się faktem 
jeżeli nie już 1 kwietnia, to z pewnością od 1 
maja. Nasi „finansiści** lubią (może inaczej nie 
umieją) operow ać najprostszem i środkam i: dla 
uzyskania nowych dochodów stosują proste i 
nieskomplikowane dodatki do podatków, dla 
zmniejszenia w ydatków  zm niejszają je w dzia­
le przedstaw iającym  najmniejsze ryzyko i naj­
większy efekt: w dziale personalnym. Czy to 
będzie zniesienie 15% dodatku czy zam knię­
cie etatów  czy redukcja — efekt w yrazi się 
w cyfrze okoi-o 300 miljonów, tj. takiej, k tóra 
daje widoki — -nie pew ność — pokrycia spo­
dziewanego deficytu. A jeżeli nie w ystarczy?  
Na to rząd ma jeszcze inne środki; wszak -p. 
M atuszewski dal już do poznania, że można 
nie budować, że można oszczędzić na różnych 
rzeczach, z wyjątkiem  naturalnie wojska i po­
licji — nie mówiąc o  „propagandzie" w róż­
nych postaciach i o dysponowaniu naszą flotą, 
salwami hono-rpwemi, specjalnemi pociągami, 
salonkami itd.

Ostatecznie za w ybite szyby ktoś zapłacić

Po powrocie z Magiery
PIERWSZE ZGRZYTY

..Polonia" donosi z Warszawy: Wc wtorek w 
godzinach południowych podczas konferencji Pił­
sudskiego z osobami ze sfer rządowych była m. in. 
omawiana sprawa majora Kubali i kwestia po­
życzki francuskiej ,na dokończenie budowy magi­
strali G. Śląsk-Gdynia.

W sprawie mjr. Kubali Piłsudski miał zarządzić 
wstrzymanie toku całej spraiwy aż do dokładnego 
zapoznania się z całokształtem tej sprawy, wobec

Wczorajszy prima aprilis
Wc wczorajszym numerze „Naprzodu" rozsia­

ła redakcja kilka żartów, aby zwieść czytelników 
na prima aprilis.

Z tych „kawałów" tylko jeden osiągną! w zu­
pełności cel zamierzony: Publiczność przyzwy­
czajona do kawałów, niespodzianek i nieprawdo­
podobieństw, jakie wciąż przynosi rzeczywistość 
sanacyjna, uwierzyła doniesieniu, że Kostek-Bier- 
nacki został prezesem ministrów, nie zdziwiła się 
wcale i uznała tę nominację za możliwą w dzi­
siejszych czasach. Dlaczegóżby -nie? Kostek-Bler- 
naćki jest taksamo pułkownikiem jak Sławek, nic- 
by więc nic było dziwnego, gdyby awansował 
na premjera. Również płk. Sławek może każdej 
chwili zostać szefem sztabu generalnego; wszak 
ma na tę posadę zupełnie takiesame kwalifikacje, 
jak na posadę premjera. A cóżby w tern było 
dziwnego, gdyby p. poseł Kleszczyński został 
szefem departamentu szkół wyższych w czasie 
projektowanego zamachu na autonomję uniwer­
sytetów i na młodzież akademicką?!

Tak rozumowała publiczność i wzięła serjo te 
aprilisowe nominacje.

Natomiast z niedowierzaniem przyjęła wiado­
mości o Kasie chorych. Komisarz miałby sobie 
zredukować pensję? i płacić za używanie auta? 
i za lekarstwa? i darmozjady miałyby się wyrzec 
pensy: pobieranych obok diet?

— Ńie! _  mówiono wczoraj powszechnie, — 
to tylko kawał prima-aprilisowy, to się po nich

musi, deficyt k toś musi pokryć. Jeżeli „defi­
cyt** przem ysłow ców  -pokrywają robotnicy 
zmniejszeniem sw ych zarobków, to deficyt 
państw a pokryją jego pracow nicy, tembardzicj 
że nile m ają możności, a m oże i  ochoty. — jak­
że wojować z sanacją, k tó rą  się swym  u rz ę­
dem i swemi głosami tak skutecznie poparło? 
— sprzeciw ić się, rozumie się z zastosowaniem 
protestów  na zjazdach, w sw ych organiza­
cjach itd.

Pokorne cielę otrzym uje — podwójne kop­
niaki. Funkcjonarju-sze państw ow i będą po­
dwójnie b ici: raz przez zmniejszenie poborów, 
drugi raz przez podrożenie życia. Dziś bowiem 
już jest jasne, że akcja „potanienia** w yw arła 
wprost przeciw ny skutek; można śmiało po­
wiedzieć, że  b y ła  ta akcja tylko pozorem do 
zmniejszenia płac, a gdy to zostało osiągnięte, 
ceny znowu w róciły  do daw nej, albo do więk­
szej naw et wysokości. Jaki z  tego zysk od­
niesie państwo, okaże się w wykazach w pły­
wów z  podatków konsumcyjnych i z monopo­
lów. Mniejsze płace P zarobki — mniejsze do ­
chody państwa. I to się nazyw a walką z defi­
cytem.

czego termin rozprawy wyznaczony na 1.1 kwie­
tnia staje pod poważnym znakiem zapylania.

W  sprawie dokończenia budoiwy magistrali G. 
Śląsk—Gdynia i pożyczki konsorcjum francuskie­
go na dokończenie tej budowy doszło do poważnej 
kontrowersji pomiędzy Piłsudskim, a ministrem 
komunikacji Kiihnem. Zachodzi nawet możliwość 
ustąpienia p. min. Kiitoia z zajmowanego dotych­
czas stanowiska.

[ nic pokaże!
Z niedowierzaniem również przyjęto powszech­

nie wiadomość, jakoby p. komisarz Rolle zechciał 
przedłożyć zamknięcia raęhunkowe. To rzecz tak 
niemodna w erze sanacyjnej, że nie chciano w to 
uwierzyć.

A już absolutnie nikt zgoła nie dał się „nabrać** 
wiadomością, że skarb państwa zażądał od pp. 
Prystora i Dęba Biernackiego zapłacenia ceny 
kupna za nabyte przez nich od państwa majątki 
ziemskie. To już był dla każdego widoczny żart 
aprilisowy. r

— Kiedyś, gdy się skończy sanacja, będzie to 
możliwe, — mówili czytelnicy „Naprzodu", — aie 
dziś może to być tylko „kawałem" na prima aiprilts.

Komisje rozjemcze 
w Kasach Chorych

W  dniach najbliższych utworzone zostaną we 
wszystkich Kasach Chorych całej Rzeczypospoli­
tej komisje rozjemcze, które stanowić będą insty­
tucje odwoławcze od orzeczeń komisarzy Kas cho­
rych w sporach z ubezpieczonymi.

PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYMI-
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Tupet Moraczewskiego
Zalewa nasz kraj prawdziwy potop pomyj; leżą 

po kioskach, po księgarniach, wciskane są ludziom 
wprost przemocą do ręki, bebesynowskie broszu­
ry. Te wystawione na sprzedaż zalegają półki, 
póki nie zostaną sprzedane na makulaturę, te wci­
śnięte ludziom różne inają losy, po różnych się 
walają śmietnikach. Najmniej jest takich, któreby 
ktoś przez omyłkę przeczytał. Wie przecież każde 
dziecko, że broszury sanacyjne nie do czytania 
służą, lecz do tego, by ktoś na ich wydaniu zaTO- 
bił. Subwencjonowane pomyje! Lać się będą póki 
subwencji stanie.

Ale jakkolwiek z pogardą odrzuca się zwykle 
na stronę wypociny najmitów' literackich, są mię­
dzy niemi miektóre zasługujące na baczniejszą u- 
wagę i staranne przechowanie — w archiwum. 
Nie ze względu na swoją plugawą treść — ale ze 
względu na nazwisko autora, nazwisko człowie­
ka, który gdy „odwróci się przeznaczeń karta" 
przyjdzie znów do naszych wrót — i będzie chciał 
wślizgnąć się znów w nasze szeregi, znów być 
wodzem — będzie przypominał swoje dawne „za­
sługi" i kirem zapomnienia zechce zasłonić wspo­
mnienia z okresu rządów brzeskich. Trzeba więc 
wiedzieć, oo pisze i mówi on dziś — wiedzieć i do­
brze zapamiętać. Przyjdzie czas, gdy on sam nie 
będzie/sobie tego mógł „ani rusz" przypomnieć. 
1 cóż to głosi i pisze p. Jędrzej Moraczewski?

Taką małą wydal broszureczkę p. t. „Związki 
zawodowe wobec przesilenia gospodarczego". On 
jest przecież w tej chwili odkomenderowany do 
związków zawodowych. Miał je rozbić Jaworow­
ski, ale zęby sobie połamał na tym twardym o- 
rzechu, więc Moraczewski staje znów na bacz­
ność. Polemika z jego „radami" jak walczyć z 
kryzysem byłaby stratą czasu. Ta mieszanina po- 
ściąganych z różnych „Kurierków" frazesów mo­
że być bez uśmiechu czytana tylko przez takich 
ludzi — o ile tacy istnieją wśród iiieanalfabetów — 
którzy potrzebują tych przypisów na marginesie, 
jakiemi zaopatrzył p. Moraczewski swoją bro­
szurkę. Na jednej stronicy znajdujemy lam wyja­
śnienie, że mikrofon to jest „instrument do słucha­
nia", a na drugiej, że „Żuławski to nazwisko po­
sła PPS". P. Moraczewski przeznacza swoją bro­
szurkę tylko dla tych ludzi, którzy nigdy nie sły­
szeli słowa: mikrofon, ani nazwiska: Żuławski. 
Cała bieda w tern, że taka nieświadomość łączy 
się z reguły z nieznajomością abecadła. Kto umie 
jednak czytać może się tylko uśmiechnąć, gdy p. 
Moraczewski zapewnia, że „można zaciągnąć po­
życzkę", choć powszechnie wiadomo, że jej za­
graniczni kapitaliści nie chcą dać i na tym podob­
nych „możliwościach" buduje zamki w  powietrzu. 
'Jedną tylko jedyną „realną" radę tam znajdujemy. 
P . Moraczewski „radzi" podnieść komorne w  sta­
rych domach o 30%. Podwyżka ta miałaby być 
obrócona na cele budowlane. Jakby to  wyglądało 
wie z doświadczenia każdy, kto żyje na świecie 
dłużej, niż 20 lat.

Nie o te moraćzewskie „rady" idzie, ale o to, 
w ja'kim celu p. Jędrzej chce zasypać tym pia­
skiem oczy ludzi, nie wiedzących co to jest mi­
krofon. „Jedynem wyjściem" — pisze p. Jędrzej — 
byłoby utworzenie przymusowych Izb pracy" i 
zniszczenie wszystkich istniejących związków za­
wodowych i na ich miejsce „wytworzenie siły, 
zdolnej wywalczyć, zorganizować i zarządzać 
Izbami pracy". Przełożona na język praktyczny 
recepta ta oznacza faszystowską organizację za­
wodową i aby się nikt nie pomylił p. Moraczewski 
zgóry podkreśla możliwość, że jego Izby zaczną 
swój żywot od „oddania ich zarządu w ręce ko­
misarzy rządowych". Jakżeby inaczej?!

Na tern wyczerpuje się cala mądrość ekonomi­
czna p. Moraczewskiego. Ale spójrzmy na „argu­
menty", jakiemi stara się on zwabić tych nie zna­
jących mikrofonu czytelników. Zaraz na pierwszej 
stronicy lamentuje on nad... rozbiciem ruchu za­
wodowego w Polsce i żałośnie wylicza 11 rodza­
jów związków zawodowych, w tej liczbie 6 two« 
rów  sanacyjnych. Rozbijacz lamentuje nad rozbi­
ciem! — W  porządku, bo oto trochę dalej przy­
pomina p. Jędrzej, że „złodziej biegnąc w  uciecz­
ce woła do przechodniów: „łapaj złodzieja!" — 
Mniejsza o to, że nią brak w tej nieocenionej bro­
szurce stwierdzenia, że i szynki i kluby karciane 
i domy publiczne „powinnyby istnieć". Każdy fa­
szyzm i każdy caryzm popierał takie „instytucje", 
i nie dziwimy się, że p. Moraczewski zapewnia 
swoich czytelników, że wśród robotników „jedni 
cieszą się z Brześcia, inni plaozą nad nim“. Kto się 
„cieszył z Brześcia" chce w  świat i w  siebie sa­
mego wmówić, żę „jest 'takich więcej". To jest 
dawno znany kataplazm na wyrzuty sumienia.

Stosowanie takich kataplazmów mogłoby nawet 
świadczyć do pewnego stopnia dodatnio o pacjen­

cie, świadcząc, że musi on mieć sumienne. Są 
wszakże ludzie, u których jedynym dowodem, że 
mają serca są anewryzmy — jak pisał Słowacki. 
Ale kiedy natrafia sic w  tej .nieocenionej broszurce 
na napaść na b. p . tow. Diamanda, napaść, na któ­
rej scharakteryzowanie nie ma język polski dość 
silnego słowa — zaczyna się wątpić o celowości 
tych kataplazmów. Nie! P. Moraczewski nie ma-. 
wyrzutów sumienia!

Czegoś podobnie płaskiego, ńonsensowego, a je­
dnocześnie gadzinowego, długo trzeba szukać na­
wet w sanacyjnej literaturze. P. Jędrzej próbuje 
naśmiewać się z Diamanda! Podawać w wątpli­
wość jego wiedze i zdrowe zmysły! Jego obelgi 
nie są w stanie, ani jednym pyłeczkiem zaprószyć 
posągowej postaci Hermana Diamanda, ale gdy p. 
Moraczewski sam się spostrzegł, że przebrał mia­
rę i zaczął się tłumaczyć, to... przeszedł samego 
siebie. „Pisałem to wówczas, gdy dr. Herman Dia- 
mand w  pełni sił brał udział w posiedzeniach Mię­
dzynarodówki za granicą Polski". Tak próbuje 
wykręcać się człowiek, który przez 20 lat piasto­
wał mandat poselski z rąk partji należącej do Mię­
dzynarodówki, który po karkach robotników na­
leżących do Międzynarodówki wyspinał się do te­
ki ministerialnej, który przed wojną sympatyzo­
wał z wrogimi niepodległości Polski esdekami, bo 
mu PPS nie była dość międzynarodową, który w 
r. 1918 mówi! na wiecu w Krakowie: „My wiemy, 
co to są bolszewicy, bo bolszewicy to jesteśmy 
my!“, ten sam- człowiek próbuje udawać, że uwa­
ża „udział w posiedzeniach Międzynarodówki za 
granicą Polski" za coś ubliżającego. Kto dotąd nie 
wiedział, co to jest mikrofon, ten mu może uwie­
rzy. A reszta — przypomni mu to we właściwym 
czasie.

379.021 bezrobotnych w Polsce
Liczba bezrobotnych zmalała o 1.639, tak przy­

najmniej mówi PUPĘ.
Podług danych państwowych urzędów pośred« 

niotwa pracy, tygodniowe sprawozdanie a. rynku 
pracy za okres od 22 do 28 marca włącznie w y­
kazuje 379,021 bezrobotnych.

W stosunku do poprzedniego tygodnia liczba bez 
robotnych zmniejszyła się o 1.639, poraź pierwszy 
od jesieni roku zeszłego. Zasiłki ustawowe pobra­
ło 215,556 bezrobotnych.

Bezrobocie w poszczególnych okręgach wyno= 
siło na dzień 28 marca: Śląsk 67.300, Łódź miasto 
36-067. Sosnowiec 21236, Poznań 18.143, Często­
chowa okręg 11.462, Kraków 11.240, Bydgoszcz

Proces siostry min. Składkowskiego 
o nadużycia wyborcze

Z Siedlec donosi tamtejszy korespondent „Ga­
zety Warszawskiej":

Okręg siedlecki, rekordowy pod względem nad­
użyć wyborczych, z  niecierpliwością oczekuje u- 
nieważnienia wyborów przez Sąd Najwyższy. — 
Tymczasem o rozpatrzeniu protestów wyborczych 
jakoś nie słychać. Nawet poszczególne sprawy, 
wytaczane przez sanację działaczom i sympaty­
kom narodowym, nie mogą jakoś doczekać się roz» 
patrzenia.

Oto dnia 28 marca znalazła się wreszcie na wo­
kandzie sądu grodzkiego w Siedlcach nader cie­
kawa sprawa p. M. Niedzielskiej (z domu p. Sklad= 
kowskiej), przeciwko pp.: K- Pierzchale, adw. Z- 
Chrzanowskiemu i Raczyńskiemu, o zniesławienie 
z artykułu 531 k- k.

Sprawa te, od czasu wyborów ostatnich, budzi 
duże zainteresowanie, z powodu tła politycznego, 
oraz bliskiego pokrewieństwa osoby oskarżycielki 
p. Niedzielskiej, z jednym z urzędujących mini­
strów. Ta ostatnia uczuła się dotkniętą zarzutem, 
jaki ją spotkał, iż pełniąc obowiązki przewodni­
czącej obwodowej komisji wyborczej Nr. 6 w 
Siedlcach, miała opieczętować w urnie wyborczej 
około 700 kopert z kartami do głosowania —- tu i 
przed rozpoczęciem aktu wyborczego do Sejmu 
dnia 16 listopada 1930 roku. Gdy mężowie zaufam 
nia stanowczo zażądali sprawdzenia, czy urna jest 
pusta, i gdy jeden z nich ją otworzył, to ku wiel­
kiemu zdumieniu całej komisji, a ku zakłopotaniu 
niektórych jej członków stwierdzono w urnie o- 
becność dużej pliki gotowych głosów. Pani M. Nie= 
dzielska twierdzi w skardze sądowej, że to nie­
prawda.

Oskarżonych o  zniesławienie bronią: dziekan

Oddajmy mu jednak sprawiedliwość! Broszurka 
ta  jest nieocenionym przyczynkiem do psychologji 
renegatów i to nietylko własnego jej autora. —  
P. Moraczewski zajął się tam również osobą sw e­
go własnego konfratra. z którym ma chwilowo 
małe nieporozumienia, Rajmunda Jaworowskiego. 
Charakterystyka tego ostatniego jest jedyną ob­
iektywnie wartościową częścią panajędrzejowej 
broszurki. „Taki typowy balagula". „Wroga go­
tów zniszczyć wszystkiemi sposobami, ohleb ode­
brać, z dymem puścić, z za węgła ustrzelić. Dajcie 
mu partję kmicicowską. partję takich zabijaków 
ludzi, którzy mogą o sobie mówić: ..Popełniło się 
niejeden uczynek, za który powinien piorun trza­
snąć, a nie trzasnął!" Jaworowskiego „nie należy 
mierzyć miarą pojęć etycznych, społecznych, na­
rodowych i państwowych XX w., ale miarą XVII 
w. A w  onyoh czasach warcholstwo, prywata, 
brak skrupułów były cnotami, a nie wadami". 
„Politycznie przypomina bardzo ks. Okonia".

Charakterystyce tej można zarzucić chyba to. że 
spotwarza wiek XVII. Nie jest to jednak charakte­
rystyka wyłącznie p. R. Jaworowskiego. O kilka 
wierszy dalej stwierdza p. Moraczewski, „że czło­
wiek tego typu może kolo siebie zgromadzić ludzi 
tego, co on, pokroju". 1 p. Moraczewski „zgroma­
dził się" koło p. Jaworowskiego w  pamiętnej je­
sieni 1928 r. A zatem., można mu wierzyć. On wie!

Może nazbyt długo grzebaliśmy się w tej cuch­
nącej mazi? Nie można było jednak uchylić się od 
tego obowiązku. Nie można było... z obawy przed 
następnym koziołkiem — gdy karta się odwróci. 
Robotnik polski, ten, który wie, co to jest mikro­
fon i kto jest tow. Żuławski, ma prawo również 
wiedzieć, kto to są pp. Moraczewscy, Łokietki, Pą= 
czki, Malinowscy, Bobrowscy i inni, którzy się 
zgromadzili koło Jaworowskiego, bez względu na 
to, czy się z nim jeszcze kłócą o podział subwen- 
cyj, czy już nie. Ma prawo wiedzieć! I potrafi za­
pamiętać. I potrafi gardzić. Semper fidelis.

11.014, Lwów 9.036, Włocławek 8.674, Radom 
9.113, Drohobycz 7.492, Chrzanów 7.274, Piotrków 
7482, Białystok 7.201, Biała 6.599, Żyrardów 6-371, 
Ostrów 6.908, Stanisławów 5.910, Przemyśl 5.830, 
Tczew 5.664, Kalisz 5.403, Nowy Sącz 5.269, Wilno 
4.890, Lublin 4.784, Kielce 4-237, Grudziądz 4.016, 
Gdynia 4.000, Brześć nad Bugiem 3.716, Toruń- 
3-603, Równe 3.491, Płock 3.270, Grodno 2.879.’ 
Ostrowiec 2.678, Siedlce 2449, Baranowicze 1-330 
i Tarnopol 1.032.

Z powyższego zestawienia wynika, że bezrobo­
cie zmalało w  Częstochowie o 1421, Krakowie, 
Łodzi, Bydgoszczy, Sosnowcu i Lublinie, a wzro» 
sło w województwie Śląskiem, Poznaniu, Ostrow­
cu, Tarnopolu, Radomiu, Płocku i t. p.

Rady adwokackiej, mec. Jan Nowodworski, oraz 
mecenasi Koprowski i Graumau. Podprokurator 
stwierdził na wstępie, że sprawa jest zbyt ważna, 
aby się mogła odbyć natychmiast, że musi ona 
być skierowana do prokuratora celem jej 'Zbada­
nia.

Natomiast obrona była wprost przeciwnego zda» 
nia, że mianowicie nic nie stoi na przeszkodzie; 
że dochodzenie prokuratorskie, które zwykle jest 
prowadzoue za pośrednictwem organów policji 
państwowej, nigdy nie jest w stanie tak wszech­
stronnie, tak wyczerpująco zbadać sprawy, jak to 
uczynić może sąd, prokurator i obrońcy, działa­
jący wspólnie, równolegle i bezpośrednio, wobec 
wezwanych do sprawy świadków; — że ponadto 
świadek, sędzia Józef M. Sikorski, były przewod­
niczący okręgowej komisji wyborczej Nr. 3, może 
zaraz ustalić, dlaczego p- dyrektorowa M. Nie­
dzielska pełniła obowiązki przewodniczącej komi­
sji obwodu wyborczego, choć nie figurowała na­
wet jako członek komisji w urzędowem obwiesz­
czeniu, że nawet, o ile zastosować artykuł 532 k. 
k-, to na podstawie orzecznictwa Sądu Najwyż­
szego, nic nie stoi na przeszkodzie, by sprawę za­
raz  rozpatrzeć.

Pomimo to, że obrona przytoczyła tak ważkie 
względy, sprawę odroczono bez terminu. Podpro­
kurator, którego skromne mury sądu grodzkiego 
już od paru lat nie miały zaszczytu gościć, przy- 
rzekł, że sam osobiście będzie prowadzić docho* 
dzenie. Rozprawę sądził sędzia Janicki, obowiąz­
ki podprokuratora pełnił p. Pawlikowski.

W arto nadmienić, że ani oskarżycielka, ani jej 
adwokat na rozprawę nie staw ili się.

— o o o  —
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Na szachownicy politycznej w Anglji
Ż y c ie  p o l i ty c z n e  w  W . B r y ta n  j i  o b r a c a  s ię  

w  o s ta ń  i ch  ty g o d n ia c h  g łó w n ie  d o o k o ła  „ ro z ła ­
m ó w "  w  p a r t j a c h .  0  p r ó b a c h  r o z ła m o w y c h  w  ło ­
n ie  L a b o u r  P a r ty  p is a l i ś m y  ju ż  o b s z e r n ie ,  j a k ­
k o lw ie k  s ą  o n e  p o m im o  h a ła s u  s tw a rz a n e g o  d o ­
k o ła  n ic h  p r e z  p r a s ę  b u r ż u a z y jn ą ,  d a le k o  mniej 
poważne niż ferment w partjach burżuazyjnych. 
M o słe y  z d o ła ł  u k r a ś ć  p a r l j i  6  m a n d a tó w ,  a le  n ik t  
s ię  n ie  lu d z i  a b y  o d sz c z e p ie ń c y  m ie l i  j a k ie ś  s z a n se  
p o w ro tu  d o  p a r l a m e n tu  p r z e c iw  k a n d y d a to m  L a ­
b o u r  P a r ty .  P r ó b y  r e k r u t a c j i  c z ło n k ó w  d la  „ n o w e j 
p a r l j i '1 w ś ró d  sp o łe c z e ń s tw a  sp o tk a ły ' s ię  z  p e w -  
n e n i  p o w o d z e n ie m  ty lk o  w  k o la c h .. .  k o n s e rw a ty w ­
n y c h .  D o  „ n o w e j p a r l j i '5 p r z y s t ą p i ł  N ic h o łso n , j e ­
d e n  z r e d a k to r ó w  „ E w e n in g  S - la n d a r tu " ,  w ie c z o r ­
n e g o  o r g a n u  lo r d a  B e a v e rb ro o k a , z n a n e g o  p r z y ­
w ó d c y  s k r a jn y c h  k o n s e rw a ty s tó w  i n a  te rn  s t a ­
n o w isk u  d a le j  p o z o s ta ł . S e c e s ja  M o s le y a  m ia ła  n a ­
to m ia s t  te n  p o b o c z n y  s k u te k , ż e  f r o n d u j ą c a  od  
d łu ż sz e g o  c z a su  g r u p a  M a ś la n a  uspokoiła się 
nagle. „ O p o z y c y jn e "  m o w y  j e j  p r z e d s ta w ic ie l i  
u s ta ły , a  z w ła sz c z a  c i p o s ło w ie , k tó r z y  p o d p is a l i  
p o p rz e d n i  „ m a n if e s t"  M o s le y a  p r z e ś c ig a ją  s ię  w  
m a n i f e s to w a n iu  lo ja ln o ś c i  w o b e c  p a r l j i .

S y tu a c ja  d l a  k o n s e rw a ty s tó w  je s t  z u p e łn ie  i n ­
n a . 'l  a m  f ro n d a  lo rd ó w  p r a s o w y c h  p o z y s k a ła  s i ln e  
o p a rc ie  w masie wyborców  k o n s e rw a ty w n y c h .  
W  sz e re g u  w y b o ró w  u z u p e łn ia ją c y c h  k a n d y d a c i  
„ k r u c ja t y  im p e r ja ln e j"  z d o b y li  w ię k s z ą  ilo ść  g ło ­
só w  n iż  o f ic j a ln i  k a n d y d a c i  k o n s e rw a ty w n i ,  a  w  
je d n y m  z  o k rę g ó w  lo n d y ń s k ic h  k a n d y d a t  „ k r u c ­
j a t y  im p e r j a l n e j "  z d o b y ł n a w e t  m a n d a t  p rz e c iw  
o f ic j a ln e m u  k o n s e rw a ty ś c ie  i  z a s ia d a  o b e c n ie  
w  Iz b ie  ja k o  je d y n y , a le  a u te n ty c z n y  p r z e d s ta w i­
c ie l  g r u p y  B e a v e rb ro o k a .

Z u p e łn ie  n ie z a le ż n ie  o d  . k r u c j a t y  im p e r ja ln e j"  
f ro n d u je  w ś ró d  k o n s e rw a ty s tó w  b . k a n c le r z  s k a r ­
b u  W in s to a i C h u r c h il l ,  k tó r y  w y p o w ie d z ia w s z y  
f o rm a ln ie  p o s łu s z e ń s tw o  B a łd w in o w i o tr z y m a ł 
w o tu m  u fn o ś c i  o r g a n iz a c j i  k o n s e rw a ty w n e j  sw eg o  
o k rę g u  w y b o rc z e g o  i g o rą c e  p o p a rc ie  r ó ż n y c h  
w p ły w o w y c h  i b o g a ty c h  d ie h a r d ó w  ( a n g ie ls k ie  
o k re ś le n ie  o d p o w ia d a ją c e  n a s z y m  „ ż u b r o m " ) . D o 
le g o  z a m ę tu  p r z y c z y n ia ją  s ię  je sz c z e  ró ż n e  c ic h sz e  
a le  w p ły w o w e  g r u p y ,  d ą ż ą c e  p r z e d e w s z y s tk ie m  
d o  u s u n ię c i a  B a łd w in a  z e  s t a n o w is k a  w o d z a  p a r ­
l j i  k o n s e rw a ty w n e j  i  z a s tą p ie n ia  go  n ie  B c a v e r -  
b ro o k ie m , a n i  C h u r c h il le m ,  lecz  s ir  R o b e r te m  
l lo r ń e m , lo r d e m  H a i l s h ą m e m  lu b  N e v i łle m  C h a m ­
b e r la in e m . G ru p y  te  p r z e z  p r a s ę  o k r e ś l a n e  w y r a ­
ż e n ie m  „ B a ld w in  m u s t  go  m o v e m e n l“  ( r u c h :  „ B a ld  
w in  m u su  o d e jś ć " ) ,  n ie  s ą  w c a le  z b l iż o n e  d o  lo r ­
d ó w  p r a s o w y c h  i j e d n y m  z  najcięższych zarzutów 
s ta w ia n y c h  p rz e z  n ie  B a łd w in o w i je s t  to , że  w s k u ­
te k  je g o  n ie d o łę s tw a  m o g ły  s ię  w y tw o rz y ć  p o d o b ­
n e  z ja w is k a  j a k  „ k r u c ja t a  im p c r ja ln a " .  O g ó łe m  
p .  B a ld w in  m a  d o  c z y n ie n ia  z  5  zdeklarowanymi 
kandydatami n a  je g o  n a s tę p c ę , n ie  z d ra d z a  j e d ­
n a k ż e  c h ę c i u s tą p ie n ia  k ló r e m u k o lw ie k  i b r o n i  
s ię  z a ja d le .

T a  w a lk a  w e w n ę trz n a  d o sz ła  d o  z e n itu  w  c z a ­
s ie  o d b y ty c h  p rz e d  10 d n ia m i  w y b o ró w  u z u p e ł ­
n ia ją c y c h  w  o k rę g u  S t .  G eo rg e . O k rę g  t e n ,  n a j -  
a ry s to k ra ty c z n - ic j s z a  d z ie ln i c a  w  L o n d y n ie ,  je s t  
t a k  z d e c y d o w a n ie  k o n s e rw a ty w n y ,  żc a n i  l ib e r a -  
li, a n i  s o c ja l iś c i  n ie  w y s u n ę l i  t a m  sw eg o  k a n ­
d y d a ta .  K a n d y d a tu r ę  s w o ją  p rz e c iw  o f ic j a ln e m u  
k o n s e rw a ty ś c i e  z g ło s ił  t a m  b o g a ty  p rz e m y s ło w ie c  
s i r  E r n e s t  P e l te r ,  p o p ie ra n y  p rz e z  lo rd ó w  p r a s o ­
w y c h  i f e d e ra c j ę  p r z e m y s łu  b r y ty js k ie g o  ( a n g ie ls k i  
L o w ia l a u ) .  K a n d y d a t  o f ic j a ln y  s ir  J a m e s  E r s k i -  
n c ,  u z n a ł  z w y c ię s tw o  P o t te r a  z a  lak pewne, że 
n a ty c h m i a s t  c o fn ą ł  s w o ją  k a n d y d a tu r ę ,  a  d w a j  i n ­
n i  w y b itn i  k o n s e rw a ty ś c i ,  k tó r y m  j ą  B a ld w in  p r o ­
p o n o w a ł o św ia d c z y li, że n ie  m o g ą  p o d ją ć  w a lk i  
p rz e c iw  P o t te ro w i n a  p la t f o rm ie  p o l i t y k i  B a ld -  
w in a .  P o d ją ł  s ię  te g o  w re sz c ie  s i r  A lf re d  D u f f -  
C o o p e r  i w  n a ja ry s lo k ra ty c z m J e js z e j  d z ie ln ic y  
L o n d y n u  r o z g o r z a ła 'w a lk a  w y b o rc z a  jakiej jesz­
cze Anglja nie widziała.

D w a j k o n s e rw a ty ś c i  o b r z u c a l i  s ię  obelgami o- 
sobistemi. w ś ró d  k tó r y c h  w y ra ż e n ie  , / a  p c h ła "  
n a le ż a ło  d o  d e l ik a tn ie j s z y c h .  N ie  b y ło  m ię d z y  n i ­
m i  o c z y w iśc ie  z a s a d n ic z y c h  ró ż n ic  p r o g ra m o w y c h ,  
to  te ż  'w  a g i ta c j i  o g r o m n ą  r o lę  o d g r y w a ły .. .  In- 
dje. P e t le r  p r o p a g o w a ł  „ ż e la z n ą  r ę k ę " ,  D u ff -C o o -  
p e r  b r o n ił  s ta n o w is k a  B a łd w in a , k tó r y  z a a p ro b o ­
w a ł  z a s a d n ic z o  w y n ik i  k o n f e r e n c j i  O k rą g łe g o  s to ­
łu .  O c z e k iw a n o  p o w s z e c lm ie  z w y c ię s tw a  P e l t e r a  
i w  k o n s e k w e n c j i  d y m is j i  B a łd w in a  ze s ta n o w i­
s k a  w o d z a  p a r t j i .  S t a ło  s ię  je d n a k  in a c z e j .  D u ff  
z o s ta ł  w y b r a n y  b i ją c  p rz e c iw n ik a  b a rd z o  z n a c z n ą  
i lo ś c ią  g ło só w .

S k u tk ie m  w y b o ró w  w  S t. G e o rg e  „ w a lk a  o t r o n "  
w  p a r t j i  k o n s e r w a ty w n e j  ustabilizowała się n ie ­
ja k o . B a ld w in  p r z e k o n a ł  s ię , że  n i c  j e s t  ta k  s ł a ­
b y , j a k  m u  to  p r a s a  . /k r u c j a ty  im p e r j a l n e j  “ w m a ­
w ia ła  i  n i e  m y ś l i  o  u s tą p ie n iu .  R o z ła m  p a r t j i  k o n ­
s e rw a ty w n e j  n a  z w a lc z a ją c e  s ię  f r a k c j e  z o s ta ł  w

SI. G eo rg e  r ó w n ie  s i ln ie  z a m a n if e s to w a n y . B e a -  ; 
v e rb r o k  p r z e k o n a ł  się , że  k i e r u j ą c  f ro n to w y  a t a k  : 
p rz e c iw  B a łd w in o w i t o r u je  d r o g ę  d o  w ła d z y  nie ! 
sobie, a le  H a i ls h a m o w i c z y  C h a m b e r la in o w i. j 

W  ty c h  w a r u n k a c h  d o sz ło  d o  tr z e c ie g o  z  k o le i  „ p o  
je d n a n ia "  B a łd w in a  z B e a v c rb ro o k ie m . P o p r z e d n ie  ■ 
r o z b iły  s ię  s k u tk i e m  te g o , ż e  in n e  g r u p y  r e a g o -  : 
w a ł y  n a  n ic  wzmożeniem agitacji przeciw Bald- 
winowi. k tó r y  r a tu j ą c  s w o je  s ta n o w is k o  w o d z a  
p a r t j i  o d s u w a ł s ię  sz y b k o  o d  n iebezp iecznego^  s o ­
ju s z n ik a .  N ie w ia d o m o  j a k i  b ę d z ie  lo s  te g o  t r z e ­
c ie g o  p o je d n a n ia ,  a le  n ic  u le g a  w ą tp l iw o ś c i ,  że 
„ b e a v e r b ro o k iz a c ja “ p a r t j i  k o n s e rw a ty w n e j  u n i e ­
m o ż liw ia ła b y  p r z y c ią g n ię c ie  d o  n ie j  p r a w ic y  l i ­
b e ra łó w , o d ła m u ją c e j  s ię  p o d  w o d z ą  S im o n a  i 
te rn  s a m e m  o d d a li ła b y  z n ó w  c e l, d o  k tó r e g o  z a ­
r ó w n o  B a ld w in  j a k  i B e a c e rb ro o k  z m ie r z a ją :  o -  
b a le n ie  r z ą d u  ro b o tn ic ze g o .

T a k  w ię c  s y tu a c j a  n a  a n g ie ls k ie j  s z a c h o w n ic y  
p o li ty c z n e j  s to i  c ią g le  n a  r e m is .

Historja podyktatorska
Ś M IA Ł E  W Y S T Ą P I E N I E  P R E Z E S A  

N A JW Y Ż S Z E G O  S Ą D U  W O JS K O W E G O
N ie d a w n o  d o n o s i l iś m y  o  p ro c e s ie  6  p rz y w ó d c ó w  

r e p u b l ik a ń s k ic h  w  H is z p a n ji ,  k tó r z y  p o d p is a l i  b y ­
li m a n i f e s t  r e p u b l ik a ń s k i  i o  n ie z w y k łe  ła g o d n y m  
w y ro k u , k tó r y  p r z y p ie c z ę to w a ł  tę  sp ra w ę .

P r e z y d o w a l o w e m u  s ą d o w i, j a k  w z m ia n k o w a ­
l iś m y  ró w n ie ż , p re z e s  n a jw y ż s z e g o  s ą d u  * a rm ji i 
m a r y n a r k i  g e n . B u rg u c te . O tó ż  g e n e r a ł  te n  u d z ie ­
lił p r a s i e  k o m u n ik a t ,  w  k tó r y m  w y ja ś n ia  i b ro n i 
s ta n o w is k a  s ą d u , b r z m ie n ia  w y ro k u  i je g o  z n a ­
c z e n ia  p o l ity c z n e g o ; o p ie ra  s ię  o n o  n a  d w ó c h  p o d ­
s ta w a c h :  b u d z e n ia  m iło ś c i  i s z a c u n k u .

P o d n o s z ą c  z a ś  p o tr z e b ę  w y m ia ru  s p r a w ie d liw o ­
śc i w  s to s u n k u  d o  te g o , co z d z ia ła ł a  d y k ta tu r a ,  
g e n . B u r g u e le  p is z e :

„ T r z e b a  w sp ó łd z ia ła ć  z a d o ś ć u c z y n ie n iu  te j  p o ­
tr z e b ie  —  z  p o c z ą tk u  ś r o d k a m i z w y c z a jn c m i, n a ­
s tę p n ie  e n c rg ic a n e n r i,  a ż e b y  u j r z e ć  z o rz ę  w o ln o ­
śc i i sp r a w ie d liw o ś c i ,  k tó ra  ro z p ro s z y  m ro k i .  N ie  
s ą d z ę , a że b y  k to k o lw ie k  p o p e łn i ł  s z a le ń s tw o  p o ­
n o w ie n ia  d y k ta tu r y ’. Z d r u g ie j  s t r o n y  m y ś lę ,  że  
c z a s  je sz c z e  u sp o k o ić  u m y s ły  i z w o ła ć  k o r te z y  
( p a r la m e n t )  r z e c z y w is te , k tó r y c h  I l i s z p a n  j a  n ig d y  
n ie  m iała .- A le ’ n a d e w s z y s tk o  n i e c h a j  n ik t  n i e  m ó r  
w i ó ’ w id m ie ’ d y k ta tu r y ,  k tó r a  z a sk o c z y ła  b y ła , 
w ię k s z ą  część  a rm j i .

A n m ja  o d tą d  m a  w s t r ę t  d o  d y k ta tu r y ,  a  u w a ­
ż a ła  z a w sz e  „ p c o n u n c ia m ie n to "  w  s w o je m  ło n ie  
z a  w y s tę p e k  p rz e c iw  h o n o ro w i.

W  o b e c n e j c h w i l i  u z n a ła b y  to  z a  z d ra d ę , za 
o b ra z ę  o jc z y z n y .

S ą d  n a jw y ż s z y  a r m j i  i m a r y n a r k i  s p e łn i sw ó j I 
o b o w ią z e k  p rz e c iw k o  k a ż d e m u , k to b y  s ię  do ipu - ! 
śc ił  le g o  p r z e s tę p s tw a  b e z  w z g lę d u  n a  je g o  s to -  ! 
p ie ń  w  h i e r a r e h j i  w o jsk o w e j .  M a  o n  p r a w o  ś c i-  j 
g a n ia  n a w e t  k a p ita n ó w  g e n e r a ln y c h  ( n a m ie s tn i ­
k ó w  p o sz c z e g ó ln y c h  p r o w in c y j) ,  g d y b y  k tó r y  z 
n ic h  p o w a ż y ł  s ię  p r o k la m o w a ć  d y k ta to r e m " .

O s tre  to  w y p o w ie d z e n ie  s ię  g e n . B u rg u e le  p r z e ­
c iw k o  w sz e lk im  n o w y m  z a k u s o m  d y k ta to r s k im  
z n a jd u je  w y ja ś n ie n i e  w  n a s tę p u ją c y m  fa k c ie : 
B iu le ty n  U n j i  p a l r j o ty c a n e j  c zy li g r u p y  p r o - d y k -  
ta to r s k ic j ,  u tw o r z o n e j  z a  d y k ta tu r y  P r im o  d c  R i -  
v e ry , w y ra ż a ł  b y ł  n a d z ie ję ,  ż e  H is z p a n  ja  p o n o w ­
n ie  z n a le ś ć  s ię  m o ż e  p o d  r z ą d a m i  d y k ta to r s k ie n i i  
i  d a w a ł  d o  z ro z u m ie n ia ,  ż e  g e n . M a rt in e z  Amido 
b y łb y  w  s ta n ie  z d e c y d o w a ć  s ię  n a  ta k i  k ro k .

W p ra w d z ie  g e n . A n id o  z  p u n k tu  z a p ro te s to w a ł ,  
że  .są t o  m a c h in a c j e ,  z  -k tó rcm i p o łą c z o n o  je g o  n a ­
z w is k o  b e z  je g o  w ie d z y  i w o li,  je d n a k ż e  la n s o ­
w a n a  p rz e z  B iu le ty n  w ia d o m o ść  sp o w o d o w a ła  j a k ­
b y  r e p l ik ę  g e n . B u rg u e tc .

Oszczędności — przyczyną katastrof
FATALNE OŚWIETLENIE DWORCÓW KOLEJOWYCH POWODUJE NIESZCZĘŚLIWE 

WYPADKI
W . l is to p a d z ie  1929 n a  s ta c j i  Ł ó d ź  F a b r y c z n a  

m ia ł a  m ie js c e  k a ta s t r o f a  k o le jo w a :  d w a  w a g o n y  
w y sk o c z y ły  z  s z y n  i z o s ta ły  c zę śc io w o  z n iszc zo n e .

J a k o  w in n y c h  s p o w o d o w a n ia  w y p a d k u  w ła d z e  
■kolejow e u k a r a ły  w e  w ła s n y m  z a k re s ie  ( a d m i n i ­
s t r a c y jn ie )  K u b ia k a  W ła d y s ł a w a ,  z w ro tn ic z e g o , 
o r a z  M a lta ń s k ie g o  K a z im ie r z a , u s ta w ia c z a  w a g o ­
n ó w .

U k a r a n i  o d w o ła l i  s ię  d o  s ą d u .
D o  s p r a w y  p o w o ła n o  k i lk u n a s tu  św ia d k ó w .
Obu oskarżonych bronił adw. Kobyliński.
N a  z a p y ta n ie  m c c . K o b y liń sk ie g o  b ie g ły  o ś w ia d ­

c z y ł, iż  o św ie t le n ie  d w o rc ó w  łó d z k ic h  j e s t  n ie d o ­

O św ia d c z e n ie  te g o  o s ta tn ie g o  w y w o ła ło  n ie z a ­
d o w o le n ie  o b e cn e g o  r z ą d u .  P r e m je r  a d m i r a ł  A z n a r  
w y ra z i ł  s ię , że je s t  z d u m io n y , iż  o so b a , z a jm u j ą ­
c a  t a k  w y s o k ie  s ta n o w is k o , m o g ła  c oś p o d o b n e g o  
u c z y n ić .  T a ,  p u b l ik a c j a  —  d o d a ł —  będzie musiala 
pociągnąć natychmiastowe konsekwencje. W  s p r a  
w ie  t e j  z w o ła ł  o n  n a w e t  r a d ę  m in i s tr ó w .

O  ty c h  k o n s e k w e n c ja c h  w s p o m in a  ju ż  d e p e sz a  
„ A r b e i te r  Z e iilu n g " : z ło ż e n ie  z  u r z ę d u  g e n . B u r -  
g u e te  i  60  d n i  a re s z tu  k o sz a ro w e g o .

N ie  ty le  t u  z a p e w n e  c h o d z iło  o  to , żeb y  w z iąć  
w  o b r o n ę  o c z y w iśc ie  n ie w y m ie n io n e g o  k r ó la  A l­
fo n s a , k tó r y  p rz e c ie ż  d o p u ś c i ł  b y ł  d o  d y k ta tu r y  
P r im o  d e  R iv e r y  i  o d m ó w ił  je j  s w o je j  p r o te k c j i ,  
c z y li p o z o s ta w ił  n a  p ia s k u  d o p ie ro , g d y  z aczę ły  
s ię  p ię tr z y ć  j e j  f a ta ln e  s k u tk i ,  i le  o  to , żc g e n . 
B u r g u e tc  w  ro z m o w ie  z  d z ienm ikam zam i, k tó rz y  
g o  z  r a c j i  n o w y c h  p o g ło s e k  d y k ta to r s k ic h  in te r -  
v ic w o w a li,  o św ia d c z y ł,  ż e  n a ró d  h is z p a ń s k i  ż ą d a  
u k a r a n i a  o so b is to śc i , o d p o w ie d z ia ln y c h  z a  b łę d y  
P r im o  d e  R iv e r y  i że  d l a  p rz y w r ó c e i i ia  sp o k o ju  w  
H is z p a n j i  is t n ie j e  j e d y n y  ś r o d e k :  u d z ie le n ie  n a ro ­
d o w i k o m p le tn e j  w o ln o śc i?  O tó ż  g e n . A z n a r  b y ł  
m in i s t r e m  w  g a b in e c ie  P r im o  d e  R iv e ry  m óg ł 
z a te m  w z ią ć  b e z p o ś re d n io  d o  s ie b ie  m ia n o  je d n e j  
z o so b is to śc i , o d p o w ie d z ia ln y c h  z a  b łę d y  P r im o  
d c  R iv c ry , k tó r ą  g e n . B u rg u e tc  s k w a l if ik o w a ł d o  
u k a r a n ia .

O c z y w iśc ie , r e p r e s j e  w o b ec  g e n . B u r g u e le  n ic  
z m n ie j s z a ją  w  n ic z e m  s y m p to m a ty c z n e g o  c h a r a k ­
te ru  je g o  o ś w ia d c z e n ia .

U N A M U N O  W  W IĘ Z I E N I U
S ły n n y  p r o f .  M ig u e l d e  U n a m u n o , r e k to r  u n i ­

w e r s y te tu  w  S a la m a n c e ,  k tó r y  b y ł  w y g n a n y  z a  
r z ą d ó w  P r im o  d c  R iv e r y , z o s ta ł  a re s z to w a n y  z a  
w y g ło sz e n ie  m o w y  o p o z y c y jn e j.

OŚWIADCZENIE B. KAPITANA SED1LES
B . k a p i ta n  S e d ile s , o sa d z o n y  w  fo rc ie  R a p id a n  

z a  /u c z e s tn ic tw o  w  ro k o s z u  w o js k o w y m , o ś w ia d ­
c z y ł —  j a k  d o n o s z ą  z  M a d ry tu  —  je d n e m u  z  d z ie ń  
n ik a rz y , że w ie rz y  w  t r i u m f  r e p u b lik i  w  H is z p a ­
n ji.  O t r z y m a ł o n  3241 lis tó w  i te le g r a m ó w  z  r ó ż ­
n y c h  s tr o n  k r a j u  i u w a ż a  ż e  u ła s k a w ie n ie  (o d  k a ­
r y  ś m ie r c i)  z a w d z ię c z a  c a łe j H is z p a n j i .  O ś w ia d ­
c z y ł o n , że  je ż e l i  k ie d y ś  w d z ie je  z  p o w ro te m  m u n ­
d u r  w o jsk o w y , s ta n ie  s ię  to  w ó w c z a s  ty lk o , g d y  
je g o  s z p a d a  s łu ż y ć  b ę d z ie  r e p u b lic e .

O c z y w iśc ie , s ła b o  o s a d z o n y m  c z u je  s ię  tro n  h i ­
s z p a ń s k i ,  je ż e l i  w ię ź n io m  p o li t y c z n y m  le j  m ia r y  
p o z o s ta w ia  w o ln o ść  k o n f e r o w a n ia  z  p r z e d s ta w i­
c ie la m i p r a s y .  W o li  n ie  d r a ż n ić  z b y tn io  ż a d n e g o  
o d ła m u  o p in j i  p u b lic z n e j .

s ta te c z n e , ze  w z g lę d u  n a  z a r z ą d z e n ia  o sz c z ę d n o ­
śc io w e  m in i s te r s t w a  k o m u n ik a c j i ,  w  z w ią z k u  z 
c z e m  w y p a d k i  s ą  n ie ty lk o  m o ż liw e , a le  w rę c z  
n ie  m o ż n a  im  z a p o b ie c , d o p ó k i  o ś w ie t le n ie  s ta c j i  
łó d z k ic h  n ie  b ę d z ie  d o s ta te c z n e .

S ą d  u n ie w in n i ł  K u b ia k a  W ła d y s ł a w a ,  z a ś  u s t a ­
w ia c z a  M a lta ń s k ie g o  s k a z a ł  n a  30 z ło ty c h  g r z y w ­
n y  z  z a m ia n ą  n a  sześć  d n i  a re s z tu .

ROZPOWSZCCDNlAiCIE
JiAPRZOD"!
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Niespodzianka przedśw iąteczna 
dla urzędników
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W dniu wczorajszym spotkała urzędników pań­
stwowych wszelkich kategoryj oraz niższych 
funkcjonarjuszów państwowych niemiła niespo­
dzianka. Na święta i w dniu Prima-Aprilis odtrą­
cono im z pensyj 10% od podatku dochodowego i 
nowych 2% opłaty emeiytalnej, podwyższając 
w ten sposób ópłatę emerytalną do 5%. Zarżą* 
dzenie to nadeszło do Krakowa drogą telegraficz­
ną, tak, że w  niektórych urzędach nie zdołano już 
ściągnąć z urzędników nowych potrąceń, oo usku-

Zagadkowy napad na nauczyciela w Bełchatowie
FAŁSZYWE ZEZNANIE GOSPODYNI

W numerze wczorajszym podaliśmy pierwszą I 
wersję o napadzie i pobiciu nauczyciela szkoły 
handlowej w  Bełchatowie, które zakończyło się 
dlań śmiertelnie, przyozem sprawcami napadu 
mieli być uczniowie powyższej szkoły.

Jak donosi warszawski „Kurjer Poranny1*, — 
oskarżenie uczniów nie było żadnem przedśmierfc 
nem zeznaniem pobitego nauczyciela, dr. Hućki 
(nie Chodźki, jak bramiąla wersja pierwotna) lecz 
przytoczone zostało przez jego gospodynię Ro- 
zalję Annszpergerową, sam bowiem pobity, w 
chwili, gdy zaalarmowała ona lekarza, policję i dy­
rektora szkoły zaczynał już tracić przytomność-

Otóż „Kur jer Poranny** pisze:
„Pierwszy przybył posterunkowy policji. Na za* 

dawane przez tegoż pytania, chory nie odpowiadał, 
wydając tylko ciche jęki-

Policjantowi temu oświadczyła Annszpergercr 
wa, że gdy dr. Hućko powrócił z miasta, powie­
dział jej, że został pobity przez uczniów z oddzla* 
łu prof- Romanowskiego- Po chwili przybyli: le­
karz i dyrektor szkoły handlowej. Wszelka pomoc 
okazała się bezskuteczna: dr. Hućko na rękach dy­
rektora i lekarza, nie odzyskawszy przytomności, 
życie zakończył, unosząc ze sobą tajemnicę napa* 
du do grobu. O zagadkowej śmierci dr. Hućki za­
wiadomiono władze sądowe. Na miejsce przybył 
komendant powiatowej policji w Piotrkowie kom. 
Skalski, który wszczął dochodzenie.

Na podstawie pierwszych zeznań Annszpergc- 
rowej, że zabójstwa mieli jakoby dokonać uczniom 
wie oddziału prof. Romanowskiego, policja usta­
liła, że jest to niezręczny wymysł gospodyni, gdyż 
specjalnego oddziału Romanowskiego w szkole 
handlowej w Bełchatowie niema, wszyscy zaś ci 
uczniowie, na których mogłoby paść podejrzenie o

Przegląd gospodarcze
Plenarne posiedzenie 

Izby przemysiowo-handlowej
W KRAKOWIE

W poniedziałek 30 marca odbyło się plenarne 
posiedzenie Izby przemysłowo-handlowej w Kra­
kowie przy licznym udziale radców. Przewodni­
czył prezes Izby p. Tadeusz Epstein. Sprawozda­
nie z działalności biura Izby za czas od ostatnie­
go plenarnego zebrania złożył wiceprezes Kwiat­
kowski. Między innemi domagała się Izba wstrzy­
mania wydawania nowych licencyj na handel uli­
czny, stopniowej likwidacji licencyj już wydanych, 
uwolnienia śródmieścia od handlu ulicznego i t. d. 
Izba krakowska interweniowała w sprawie 
UTRZYMANIA LINIJ KOLEJOWYCH CIESZYŃ­
SKICH POD ZARZĄDEM DYREKCJI KOLEJO­

WEJ W KRAKOWIE.
W związku z tern p. prezes Epstein interweniował 
osobiście u wiceministra komunikacji p. Czapskie­
go. Referat Izby krakowskiej w sprawie linii ślą­
skiej znalazł pełne poparcie ze strony wojewody 
krakowskiego i odniósł ten dodatni skutek, że za­
mierzony pierwotnie przydział powyższych linii 
do dyrekcji katowickiej już od 1 kwietnia br., zo­
stał na razie odroczony, izba interweniowała w 
ministerstwie skarbu, pragnąc uzyskać zapewnie­
nie warsztatów pracy dla byłych hurtowników 
soli. Podjęto starania o przywrócenie Urzędu miar 
i wag z siedzibą w Nowym Targu.

W związku z zamierzonem podjęciem przez 
rząd pertraktacyj o zmianę traktatu handlowego 
z Czechosłowacja i Austria zbiera Izba potrzebne

tecznione będzie jednak dodatkowo na 1 maja. 
Przeciętnie przez ściągnięcie nowych potrąceń u- 
rzędńicy i niżsi funkcjonariusze tracą z poborów 
od 5—40 zł. miesięcznie. Również obniżono płace 
pracowników Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń 
Wzajemnych, państwowych banków i pracowni­
ków Pocztowej Kasy Oszczędności. Obniżki te 
wynoszą aż 10% od całości pensji miesięcznie. — 
Tak się przedstawia radosna twórczość obecnego 
rządu. Bez komentarzy.

udział lub zorganizowanie napadu — wykazali 
swoje „alibi" i po przesłuchaniu zostali natychmiast 
zwolnieni.

Następnie Annszpergerowa zmieniła zeznanie, 
oświadczając, że dr. Hućko chorował na serce i 
wskutek ataku zrnarł.

Sekcja zwłok wykazała natomiast, że ś. p. dr. 
Hućko otrzymał cios twardym przedmiotem w tył 
głowy, po spowodo wało pęknięcie czaszki i w e­
wnętrzny wylew krwi mózgu. To było właściwą 
przyczyną zgonu. Zmarły nie miał przy sobie ni* 
kogo z rodziny: mieszkał samotnie.

Dyrektor szkoły zajął się urządzeniem pogrze­
bu i z pozwolenia władz powierzono mu pieczę 
nad ruchomościami w  mieszkaniu dr. Hućki. Przy 
przeglądaniu rzeczy i ubrania zmarłego stwierdzo­
no brak portfelu oraz cennego złotego zegarka, 
który widziano na krótko przed napadem u niego- 
W wyniku poszukiwań znaleziono zegarek, ukry* 
ty w bieliżnie Annszpergerowej, portfelu zaś z go­
tówką narazie nie udało się odnaleźć.

Zapytana Annszpergerowa, dlaczego zabrała ze* 
garek bez wiedzy policji i sędziego, twierdziła ir  
porczywie, że zmarły przybył do domu uwalany 
błotem i że nie miał przy Sobie zegarka ani port* 
felu.

Zachodzi przypuszczenie, że dr- Hućko padł z 
ręki drabów, którzy widocznie byli dobrze obzna- 

| jomieni z trybem życia zmarłego i wiedzieli, że no* 
si on staje przy sobie większą gotówkę-

Annszpe.rgerowa postawiona jest w stan oskar­
żenia o grabież. Ciąży również na niej podejrzenie, 
że działała wspólnie z niewykrytymi sprawcami-

Ś. p. dr- T- Hućko liczył lat 36. Urodził się w 
Małopolsce. Studja gimnazjalne oraz wydz- filozo* 
ficzny ukończył w  Krakowie**.

materiały i mimo krótkiego terminu (do 5 kwie­
tnia) zrobi wszystko, aby zagadnienie to ująć jak 
najgruntowniej. W związku z projektem dyrekcji 
monopolu tytoniowego zniesienia rejonów sprze­
daży wyrobów tytoniowych, organizacje sprze­
dawców tytoniowych zwróciły się do Izby kra­
kowskiej z prośbą o  podjęcie akcji w kierunku 
utrzymania dotychczasowego systemu. Biuro Izby 
przedmiot ten bada, poczem zostaną postawione 
odpowiednie wnioski.

ZAGADNIENIA TURYSTYCZNO- 
UZDROWISKOWE

Następnie wiceprezes Kwiatkowski omówił tak 
aktualne, a doniosłe dziś zagadnienia turystyozno- 
uzdrowiskowo-hotelarskie. Pożyteczna inicjatywa 
Izby krakowskiej w  powyższyoh sprawach zna­
lazła odpowiednią ocenę w kołach rządowych, 
czego wyrazem było uznanie ze strony p. wice­
ministra Starzyńskiego na Zjaździe turystycznym 
w  Warszawie.

Wiceminister stwierdził, że praca Izby krakow­
skiej w powyższej dziedzinie zasługuje na szcze­
gólne wyróżnienie. Izba krakowska jest najbar­
dziej powołana do zajęcia się sprawami organiza- 
cyjnemi w dziedzinie turystyki i przemysłu tury* 
stycznego, gdyż swoim zasięgiem obejmuje naj­
bardziej ważny w Polsce okręg turystyczny po­
siadający w tym kierunku swoje tradycje. Uro­
czystość jubileuszowa z okazji 80-lecia Izby kra­
kowskiej z końcem ub. r. — oświadczył p. wice­
minister — odbyła się pod znakiem rozpoczęcia 
wielkiej akcji w dziedzinie rozwoju turystyki, a 
ostatnio zainicjowała Izba utworzenie regionalne­
go Związku, który ma zrzeszać cały zaintereso­
wany w turystyce przemysł, organizacje i samo­
rządy. Podobnie pochlebną wzmiankę o inicjaty­

wie Izby krakowskiej znajdujemy w sprawozda­
niu komisji międzyministerjahiej dla spraw tu ry­
styki.

Następnie wiceprezes Kwiatkowski uzasadniał 
konieczność stworzenia i omawiał walory zwartej 
organizacji tiirystyczno-uzdrowiskowo-hoiclarskiej 
na tutejszym terenie dla wspólnej pracy, poczem 
złożył sprawozdanie z ogólmo-polskiego Zjazdu 
turystycznego, odbytego w Warszawie w  dniu 17 
marca br.

Zkolei wiceprezes Kwiatkowski zilustrował cy ­
frowo rozwój ruchu turystyczno-uzdrowiskowego 
w Polsce, a w szczególności na terenie Izby kra­
kowskiej, poczem zaznaczył, że rozpoczętą akcję 
będzie Izba prowadziła konsekwentnie, według na­
stępujących wytycznych: 1) uruchomienie organi­
zacji regjonalnej i ustalenie jej programu pracy; 2) 
sporządzenie katastru turystyczno-uzdrowiskowe­
go województwa krakowskiego wraz z zobrazo­
waniem stanu obecnego przemysłu turystycznego, 
ujętem nie z punktu widzenia interesów lokalnych, 
lecz z punktu widzenia interesu regionu; 3) uru­
chomienie szkoły hotelarskiej w  Krakowie; 4) zba­
danie możliwości stworzenia kredytu długotermi­
nowego dla całego przemysłu uzdrowiskowego i 
hotelarskiego; 5) przyspieszenie stworzenia Insty­
tutu Balneologicznego; 6) wdrożenie starań celem 
wysłania zagranicę dla studjów wielkich organi- 
zacyj turystycznych jednej młodej siły, odpowie­
dnio ukwalifikowanej. jako organu pomocniczego 
dla spraw turystyki, uzdrowisk i hotelarstwa w 
regionie krakowskim.

Sprawozdanie prezydjum przyjęła Rada do wia­
domości, poczem radca Anczyc imieniem komisji 
rewizyjnej przedstawił wniosek na udzielenie ab­
solutorium Zarządowi i Prezydjum Izby, za rok 
1930. Wniosek ten Rada jednomyśhueu chwaliła, 
poczem przewodniczący prezes Epstein zwrócił 
uiwagę na konieczność ukonstytuowania się komisji 
wyborczej Rady, któraby dokonała wyboru radcy 
izbowego w  miejsce dyr. Ungara. Na wniosek wi­
ceprezesa Kwiatkowskiego Rada uchwaliła skład 
komisji wyborczej w osobach radców: dr. Merza. 
Schechtera, Jakubowskiego, dyr. jnż. Seiferta, inź. 
Adelmana i Anczyca, oraz dyr. inż. Mianowskie­
go, jako reprezentanta Izby.

NAGŁE WNIOSKI
W dalszym ciągu zgłoszono szereg wniosków 

nagłych, a  to: radca Rąb w  sprawie projektu znie 
sienią rejonów sprzedaży wyrobów tytoniowych, 
r. Dembitzer w sprawie przesunięcia godzin za­
mykania sklepów spożywczych do 8 wieczór, o- 
raz szereg wniosków r. Pieffera. Wkońcu r. An­
czyc mówił o nowelizacji przepisów o  umowach 
zbiorowych i r. Adelman o rozszerzeniu pasa 4u- 
rystycznego z polskiej strony po Kraków.

Na wszystkie powyższe wnioski i interpelacje 
udzielali wyczerpujących odpowiedizi i wyjaśnień 
bądźto prezes Epstein i wiceprezes Kwiatkowski, 
bądź też dyrektor inż. Mianowski, wicedyr. Gaert 
ner, Maiss i dr. Radzyński. W  szczególności co 
do sprawy koleji śląskich poruszanej przez r. Adel­
mana, prezes Epstein przypomniał zabiegi Izby 
nad utrzymaniem tyoh Iinij w  zarządzie dyrekcji 
krakowskiej.

- o o  o —
Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE
Na wczorajszym targu płacono: mleko niezbie- 

rane 1 litr 35—40 gr., mleko zbierane 1 litr 20—25 
gr., śmietana 1 litr 1*60—2 zł., masło zwyczajne 
1 kg. 5—-5‘40 zł., ser zwyczajny 1 kg. 1*40—1*80 
zł., jaja świeże 1 szt. 12—13 groszy, jabłka 1 kg. 
1*60—2*40 zł., ziemniaki 1 kg. 12 gr., buraki ćwjkł. 
1 kg. 14—16 gr., marchew 1 kg. 35—40 gr., pie­
truszka 1 kg. 0*80—1 zł., sałata 1 sztuka 20—35 
gr., kury sz t 4—8 zł., kaczki szt. 5—7 zł., gęsi 
szL 8—12 z!., indyki szt. 16—26 zł.

Ruch s p ó łd z ie lc z y
—o—

KRYZYS GOSPODARCZY A SPÓŁDZIELCZOŚĆ
Jest rzeczą charakterystyczną, iż w obecnym 

okresie kryzysu gospodarczego, jaki przeżywa ca* 
ły świat, spółdzielczość wykazuje dużą odporność- 
To samo zjawisko obserwujemy i w  Polsce- Pod­
czas, gdy w 1930 roku liczba upadłości małych, 
przedsiębiorstw handlowych dosięgła 553, spółek 
różnego typu 201, spółek akcyjnych 30, to liczba 
upadłości spółdzielczych wyniosła tylko 31.

Tak samo, jeżeli chodzi o protesty wekslowe, 
których procent ogółem w Polsce w 1930 roku wy* 
niósł 11.7 procent, w Banku Polskim 5,04 procent- 
w  Związku spółdzielni spoży wców Rzeczypospo­
litej Polskiej tylko 3.24 procent.

ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO



,,N A P R Z Q D" — Nr. 76 Czwartek 2 kwietnia 1931

Obniżenie zas iłków  dla bezrobotnych o 1 0 %
Z dniem 6 tan. zasiłki pobierane przez bezrobotnych z Funduszu Bezrobocia zostaną obniżone 

o 10%. 

Ł dnia
CURIOSA

Prasa „sanacyjna" prześciga się w podawaniu 
różnych szczegółów z pierwszych dni pobytu Pił­
sudskiego w Warszawie.

„Express Poranny" donosi:
„P. Marszałek Piłsudski, na co zwrócono

ogólną uwagę, był w świetnym humorze. Opu- j 
szczając gmach Senatu, rozmawiał jeszcze 
chwilę z marsz. Raczkiewiczem, przyczem ży­
wo interesował się polowaniami, zwłaszcza na 
głuszce".

Tenże „Express“ przynosi korespondencję z Ma- 
clery nieocenionego p. Lepeckiego. Mamy tu opis 
dnia imienin Piłsudskiego. W toku rozmowy, któ­
ra zeszła na temat... Litwy przedhistorycznej, P ił­
sudski

„wspomniał o swoim przodku Glinajlisie, 
który jak wiadomo był pierwszym z pięciu 
rycerzy Gedymina. Mówiąc o Jagiellonach, tak 
eię wyraził:

— Głupi byli ci Polacy, że wzięli sobie za 
króla Jagiełłę, a nie Witolda, który był do­
skonałym polblykiem i wojownikiem".

Dr. Woyczyński, opowiadając historję imienin 
Piłsudskiego z r. 1917 przytoczył ówczesne życze­
nie solenizanta:

__ „Ghciałbym — odrzekł i urwał, poczem
dodał prędko: — żeby chociaż z jedną ulicę 
nazwali w Wilnie mojem nazwiskiem..."

Od siebie już p. Lepecki produkuje taki entu­
zjazm z powodu akcji pocztówkowej:

„Ileż to entuzjazmu, wiary, miłości i odda­
nia trzeba wyzwolić, aby oddać bohaterowi 
narodowemu hołd w formie tak niezwykłej 
i  w ramach tak imponujących".

Inne rzeczy „wyzwolone" jak przymus iłd. nie 
śniły się oczywiście p. Lepeckiemu na Maderze.

— o o o —

A poteoza B rześcia
„Gazeta Polska" stara się wytłumaczyć czytek 

mikom, że Sejm obecny, którego większości prze­
wodzi jej naczelny redaktor p. Miedzińsfó, jest e~ 
poką, „przełomem" i wogóle fenomenem w  dzie* 
jach Dietylko Polski, ale całego parlamentaryzmu 
na świecie. Na wszystko to moglibyśmy się zgo­
dzić w  znaczeniu wprost odwrotnem: tak’ego 
Sejmu istotnie trzebaby szukać bardzo daleko, w 
czasie i przestrzeni.

Ale „Gazeta Polska" jest w zachwyceniu. Do 
obecnego Sejmu — zdaniem jej — wszystkie dro­
gi były dobre:

„Jeśli historja ten zbawczy przełom w  trzonie 
naszej budowy państwowej skojarzy z tern lub 
owem energiczniejszem posunięciem Piłsudskiego, 
nie będziemy mieli nic przeciwko temu-

Zastarzałe choroby leczy się tylko stanowcze* 
mi zabiegami.

Karząca ręka sprawiedliwości, która w ypatrzy­
wszy jaskinię zła, nie zawahała się użyć środków, 
aby zło wyrwać i poskromić, okazała się jedno­
cześnie ręką ocalenia publicznego".

Że „historja skojarzy" — pisze o tem „Gazeta 
Warszawska" (Nr. 104) — to pewne, czy panowie 
z „Gazety Polskiej" będą, ozy nie będą mieć coś 
„przeciwko temu". Gorzej jest z tern „ocaleniem 
pubbcznem", jako że tam, gdzie ono działało — 
(Francja), powstało rychło pomieszanie między 
„karzącemi rękami", a uciętemi głowami.

W ycieczka do Gdańska
I NAD POLSKIE MORZE

Gmina polska w wolnem mieście Gdańsku stwo­
rzyła w r. b. nową, a bardzo pożyteczną placów­
kę, mianowicie biuro dla spraw wycieczkowych i 
turystycznych na dworcu głównym. Biuro to roz­
szerza w tym roku swą działalność, pragnąc ścią­
gnąć do Gdańska, na wybrzeże polskie, jak i do 
Kaszubskiej Szwajcarii jaknajwiększą liczbę tury­
stów.

Chodzi więc przedewszystkiem o wycieczki 
zbiorowe, któremi opiekuje się biuro, dając im taili 
nocleg w kwaterach masowych, wyżywienie w 
Domu polskim lub innych restauracjach, jak rów ­
nież zaopatrując je w fachowych przewodników, 
stawiając do dyspozycji autobusy i statki do w y­
cieczek po morzu,' i porcie. Jednem z najważniej­

szych zadań biura jest zajęcie się wycieczkami, 
zwiedzającemi Gdańsk, które chodząc po mieście 
samodzielnie często były narażane na szykany lub 
wyzysk niepowołanych osobników. Teraz mogą 
one korzystać z różnych ulg i bez straty czasu 
zwiedzić zabytki -Gdańska, a szczególnie pamiątki polskie.

Kto więc w ciągu tego lata ma zamiar poznać 
starodawny Gdańsk z jego staremi basztami, bra­
mami, pomnikami królów polskich, więzieniem, 
fortecą, którą Batory oblegał, portem i ujściem na­szej Wisły do morza, kto chce widzieć polskie 
morze, Gdynię, Hel i Kaszubską Szwajcarię z tylu 
pięknemi jeziorami, niech zwróci się po informa­
cje do biura dla spraw wycieczkowych i tury­stycznych gminy polskiej w Gdańsku na dworcu głównym.

KRONIKA
TU R

KINO MUZEUM DLA TUR 
Wspaniały program świąteczny 

W drugie święto, tj. w poniedziałek 6 kwietnia, 
w kino Muzeum wyświetlony będzie dla TUR nie­
zwykle interesujący program pierwszorzędnych 
szlagierów filmowych. Na program złożą się: l) 
„Emaus i Rękawka w Krakowie", tradycyjne zwy­
czaje krakowskie (oryginalne zdjęcia), 2) „Płoną­
ca granica", porywający dramat w 10 aktach z ży­
cia mieszkańców dzikiego zachodu. Walka kolo­
nistów z czerwonoskórem plemieniem Siuksów. 
W roli tytułowej wystąpi William Boyd. Na za­
kończenie: 3) „Marzenia Chaplina", niezwykle we­
soła komedia.

Początek punktualnie o godiz. 7 wieczór. Bilety 
do nabycia w sekretariacie TUR przy ul. Duna­
jewskiego 5, a w dzień przedstawienia od godz. 4 
po południu w kino Muzeum przy . ul. Smoleńsk 9.

— ooo —
Koniec szajki bandyckiej 

Dyląga
Kilka dni temu przyniosła prasa wiadomość o 

aresztowaniu trzech niebezpiecznych kasiarzy w 
Nowym Sączu, którzy w nocy z  25 na 26 marca 
usiłowali dokonać włamania do kasy Rady Powia­
towej w  Grybowie. P rzy  aresztowanych znale* 

i ziono wówczas broń palną i narzędzia, służące do 
. włamań kasowych. Aresztowani podali się za Gu- 
i zika Józefa, Srokę Jana i Kozłowskiego Józefa. 
I Przy sprawdzaniu ich tożsamości wyszło jednak 
i na jaw, że bandyta, używający nazwiska Guzik, 

jest znanym włamywaczem Dylągiem Ludwikiem, 
który w  maju 1929 r. zbiegł z więzienia w Wiśni­
czu, gdzie odsiadywał karę kilkuletniego więżenia. 
Po ucieczce z Wiśnicza Dyląg nie zaniechał zło* 
dziejskiego procederu, ale 'kroczył dalej po śliskiej 
i ryzykownej drodze bandyty. W  sierpniu 1930 r. 
powinęła mu się noga przy sposobności zjianego 
napadu na pociąg towarowy na przestrzeni Biado- 
liny—Bogumhowice. Organom policyjnym udało 
się wówczas ująć Dyląga i odstawić go do sądu 
w Krakowie, skąd przekazano go następnie sądo­
wi okręgowemu w Tarnowie, przed którym Dy* 
ląg miał odpowiadać za długi szereg swych grze­
chów, popełnionych od dnia ucieczki- z Wiśnicza. 
Bandyta jednak nie czekał wymierzenia mu kary 
‘kilkuletniego najpewniej więzienia, lecz przepiło­
wawszy kraty, uciekł. Po ucieczce począł dalej 
swemi występami niepokoić tutejsze i sąsiednie 
województwa. Ujęcie niebezpiecznego opryszka 
nastręczało duże trudności, gdyż ten mając i śród* 
ki pieniężne, zdobyte w czasie wypraw złodziej­
skich i kryjówki w różnych stronach kraju, potrafił 
wymykać się z rąk tropiącej go policji- Ostatnio 
wreszcie wipadl w ręce władz 'bezpieczeństwa po 
długim pościgu.

Zaznaczyć należy, że tylko niespodziewane i 
nagłe wkroczenie organów P. P. do kryjówki ban­
dyty, przeszkodziło mu i jego towarzyszowi Sroce 
w  użyciu broni palnej. Bandyci bowiem posiadali 
naładowane pistolety automatyczne „parabellum" 
i browning. Ujęcie niebezpiecznych opryszków 
przyczyni się znacznie do wzmocnienia stanu bez* 
picczeństwa w województwie. Po zlikwidowaniu 
bandy Kamyczka i Kopty, w bardzo krótkim od­
stępie czasu zlikwidowano drugą równie niebez­
pieczną szajkę. — ooo —

PIEKARNIA WARSZAWSKA
Józefa MENCLA I 

I Kraków, ul. Rajska L. 2 2 .1
Telefon 134-56.

poleca swoje wyroby: Pieczywo wszystkich 
gatunków na święta, jajecznik!, stracie, babki.

NOWY ZARZĄD TOWARZYSTWA URZĘ­
DNIKÓW GMINY MIASTA KRAKOWA. W  po­
niedziałek 30 m arca odbyło się zgromadzenie To­
warzystwa urzędników gminy miasta Krakowa. 
Dotychczasowy zarząd ustąpił w osobach preze­
sa Edwarda Kubalskiego, wiceprezesów dra Ta­
deusza Kannenherga i Jana Krzyżanowskiego. — 
Prezesem wybrano jednomyślnie p. dyr. Jana 
Krzyżanowskiego, który od szeregu lat pracuje w 
zarządzie Towarzystwa. Wiceprezesami wybrano 
dra Fryderyka Wesselego i  Jana Muszyńskiego. 
Dotychczasowy prezes Edward Kubalski powitał 
nowego prezesa i oddał m u urzędowanie. Prezes 
Jan Krzyżanowski podziękował p. Kubalskieanu 
za jego ofiarną pracę przez lat osiem i podniósł 
wielkie- zasługi, jakie dla Towarzystwa położył, 
dalej pożegnał ustępującego wiceprezesa dra Ta­
deusza Kannenberga, który walnie przyczynił się 
do budowy własnego domu Towarzystwa.

GROŹNY POŻAR PRZY UL. BOŻEGO CIAŁA. 
Wczoraj nad ranem wybuchł pożar przy ul. Bo­
żego Ciała L 19, w mieszkaniu p. Abrahama Woi- 
dingera na III piętrze. Zapaliła się ścianka od 
żelaznego piecyka, od któiej- zajął się sufit. Ogień 
przeniósł się następnie na dach domu, ogarniając 
płomieniem sześć metrów kwadratowych dachu. 
Weziwana straż pożarna ogień zlokalizowała. Szke 
da znaczna.

- o o o -  ,
T E A T R Y  I K O N C E R T Y

REPERTUAR ŚWIĄTECZNY W TEATRZE MIEJ­
SKIM. Po trzech dniach przerwy (przez dziś, jutro i 
pojutrze) teatr miejski im. J. Słowackiego czynny bę­
dzie dopiero w pierwsze święto j tylko wieczorem. 
Repertuar okresu świątecznego zajmie w przeważnej 
części ostatnia nowość, budząca tak wyjątkowe zainte­
resowanie w Krakowie: „Mayerltng** KI. Anet‘a. Sztuka 
ta ukaże się ,w pierwsze święto oraz we wtorek po- 
świąteczny. Drugie święto popołudniu zajmie wspaniały 
dramat CorneMe‘a „Cyd‘‘, który w genialnej trans-- 
krypcji Wyspiańskiego stal się integralną częścią pol­
skiej literatury dramatycznej. — Wieczorem ulubiona 
„Roxy‘‘, na której żadne z dotychczasowych powtó­
rzeń nie brakło tłumnych widzów. W Inne dni tygodnia 
świątecznego ukaże się świetna komedia M. Pagnola 
„Pan Topaz" i dalsze powtórzenia. „MayerHngu".

„SAMSON" J. F. HAENDLA, wielkie oratorium bi­
blijne, pora,z pierwszy w Polsce wykonane będzie na 
koncercie Towarzystwa Muzycznego w sali Starego 
Teatru dziś we czwartek 2 kwietnia o godzinie 5*30 
popołudniu. Orkiestrą składającą saę z profesorów kon­
serwatorium, oraz chórem Towarzystwa Muzycznego 
dyrygować będzie dyr. Bolesław Wallek-Walewski. — 
Sola wykonają art, opery pp. L. Jaworzyńska i St. Ro­
manowski, oraz pp.: E. Sękarówna (alt) i Z. Wożniak 
(tenor). Bilety w cenie od 3—1 złotych do nabycia w 
kasie Starego Teatru.

WIECZÓR WIKTORA CHENKINA W TEATRZE BA­
GATELA. Po wielkich sukcesach, jakie odniósł ostatnio 
w Ameryce Wiktor Chenkin, przyjeżdża do Polski i 
daje w Krakowie 6 bm. o godzinie 8*30 wieczorem 
gościnny występ. Artysta wykona .pieśni błazna, pieśni 
cygańskie, pieśni .włoskie, pieśnS ukraińskie, pieśni ży- 
dowsko-chasydzkie. Bilety na ten ze wszech miar cie­
kawy wieczór już do nabycia w kasie teatru Bagatela 
od godziny 10 przedpołudniem do 2 popoł. i od 4 do 7 
wieęzorenif i  o o o

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N IA
Z CYKLU WYKŁADÓW POPULARNYCH TOZ‘u. -

W sobotę 4 bm. o godzinie 7 wieczorem odbędzie się 
w sali Stowarzyszenia kupców (ui. Grodzka 43) od­
czyt dra Medyńskiego pod tytułem „O nerwowem dzie­
cku". Wstęp 20 groszy.

—  OOO —

Z Polsht
. KATASTROFA KOLEJOWA NA STACJI 
WIERZBNIE. We wtorek o godz. 6 min. 42 na s ta­
cji Wierzbnik nastąpiło zderzenie pociągów: oso­
bowego Nr. 17 z pociągiem towarowym Nr. 674, 
w czasie przetaczania pociągu towarowego, ma 
który najechał pociąg osobowy, jadący w stronę 
Rozwadowa,

Skutki zderzenia były straszne: 6 wagonów m - 
slało rozbitych, w tem 4 towarowe, 1 osobowy III 
klasy, i bagażowy. W szczątkach rozbitych wago­
nów znajdowało się wielu ciężko i  lżej rannych. 
Rawnym pośpieszyła z pomocą służba kolejowa, 
która wydobyła z pod gruzów dwóch pasażerów 

| ciężko rannych, oraz 6 lżej. Prócz tego kilkana­
ście osób odniosło lżejsze obrażenia.
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L W Ó W  3 0 0 -T Y S IĘ C Z N E M  M IA S T E M . Z  d n ie m  
1 h m . d o  g m in y  m . L w o w a  d o łą c z o n e  z o s ta n ą  
g m in y :  K le p a ró w , H o ło sk o , M a łe , Z a m a r s ty n ó w , 
Z n ie s ie n ie .  K u lp a ik ó w , S y g n ió w k a  o r a z  częśc i 
g m in  B ilo h o rs z c z y , K rz y w c z y c  i K o z ie ln ik . P rz e z  
p rz y łą c z e n ie  ty c h  g m in  o b s z a r  m ia s ta  L w o w a  p o ­
w ię k s z y  s ię  z  31*4 k im . k w . n a  66*9 k im . k w ., l u d ­
n o ść  z a ś  w z ro śn ie  d o  300.000 g łó w . W  z w ią z k u  
z  te rn  m ia s to  p o d z ie lo n e  z o s ta n ie  n a  9  d z ie ln ic ,  
z a m ia s t  n a  6. A d m in is tr a c j ę  s ta n o w ić  b ę d ą  m i e j ­
sk ie  u r z ę d y  d z ie ln ic o w e , k tó r y c h  z a k r e s  d z ia ła ­
n ia  b ę d z ie  W ię k s z y  n iż  k o m is a r ja tó w ..

S K U T K IE M  Ś N IE Ż Y C Y  W S T R Z Y M A N O  K O ­
M U N IK A C JĘ  L O T N IC Z Ą . S i ln a  ś n ie ż y c a  u n ie r u ­
c h o m iła  a k c ję  s a m o lo to w ą . N a  lo tn i s k o  w a r s z a w ­
sk ie  n ie  p r z y le c i a ł  w e  w to r e k  a n i  je d e n  s a m o lo t  
o so b o w y . O d lo t s a m o lo tó w  z  W a r s z a w y  r ó w n ie ż  
z o s ta ł  w s tr z y m a n y .

S A M O B Ó JS T W O  W  IN S P E K T O R A C IE  A R M JI. 
O n e g d a j  w  W a r s z a w ie  w y s tr z a łe m  z  re w o lw e r u  
p o z b a w i!  s ię  ż y c ia  p o r .  B el Im am  z  r e f e r a tu  a d m i­
n is t r a c y jn e g o  g łó w n e g o  in s p e k to r a tu  s i ł  z b ro j ­
n y c h . P r z y c z y n ą  s a m o b ó js tw a  b y ły  p o d o b n o  s to ­
s u n k i  ro d z in n e .

W Y P A D E K  Z  B R O N IĄ  W  S Z K O L E . W  C z e s ła -  
w iu  p a w .  o b o r n ic k im  w y d a r z y ł  s ię  t r a g ic z n y  w y ­
p a d e k . J e d e n  z  u c z n ió w  1 4 - le tn i K ra w c z y k  p r z y ­
n ió s łs z y  d o  s z k o ły  f lo w e r  z a b a w ia ł  s ię  n im  p o d  
ła w k ą . W  p e w n e j  c h w i l i  n ie o s tro ż n y  c h ło p ie c  s p o ­
w o d o w a ł w y s tr z a ł ,  k tó r y  z r a n i ł  je g o  to w a rz y sz a  
n ie b e z p ie c z n ie  w  b rz u c h . R a n n e g o  o d w ie z io n o  d o  
s z p i ta la  w  S z a m o tu ła c h , g d z ie  w k ró tc e  z rn a rł .

Ś M IE R Ć  D W Ó C H  S IE R Ż A N T Ó W  P O D  K O L A ­
M I P O C IĄ G U . Z  P le s z e w a  w  P o z n a ń s k ie m  d o n o ­
sz ą : P r z e d w c z o r a j  k r ó tk o  p r z e d  g odz . 9  p o c ią ­
g ie m  d o  P o z n a n ia  m ia ł  o d je c h a ć  z  P le s z e w a  s i e r ­
ż a n t  70 p u łk u  K ró l , c e le m  s ta w ie n ia  s ię  w  d iu n ie  
ż a n d a r m e r j i  n a  p r z e s łu c h y . E s k o r to w a ć  go m ia ł  
s ie r ż a n t  S tę p n ie w ic z . G d y  p o c ią g  n a d je ż d ż a ł ,  s i e r ­
ż a n t  K ró l c h c ia ł  a lb o  z b ie c  a lb o  też  r z u c ić  s ię  pod  
•pociąg  w  c e lu  s a m o b ó jc z y m . U s iło w a ł  go  p o w ­
s tr z y m a ć  o d  te g o  s ie r ż a n t  S tę p n ie w ic z . T y m c z a s e m  
p o d c z a s  s z a m o ta n ia  s ie rż .  K ró l  p o c ią g n ą ł  z a  so b ą  
n a  to r  k o le jo w y  S tęp m iew ic za  i n a d je ż d ż a ją c y  p o ­
c ią g  u d e rz y ł  o b u  ta k ,  że  z a b i ł  ic h  u a  m ie js c u . S i e r ­
ż a n t  K ró l b y ł  k a w a le re m , S tę p n ie w ic z  n a to m ia s t  
o s ie ro c i ł  ż o n ę  i d w o je  m a ły c h  d z ie c i. N a  m ie js c e  
w y p a d k u  z je c h a ła  k o m is ja  s ą d o w o - lc k a r s k a  z P l e ­
s z ew a .

TEIE6RAMY—o—
T R Z Ę S I E N IE  Z IE M I W  N A D R E N JI

Berlin, 1 k w ie tn ia .  W  Trewirzc i o k o lic y  o d ­
c z u ło  d z iś  r a n o  o  g odz . 8*45 w s tr z ą s y  z ie m i t r w a ­
ją c e  t r z y  s e k u n d y . B u d y n k i  z a d r ż a ły , o b ra z y  n a  
ś c ia n a c h  p o r u s z y ły  s ię  a  w  n ie k tó r y c h  w y p a d ­
k a c h  z a r y s o w a ły  s ię  ś c ia n y  d o m ó w . Z n a c z n ie j ­
s z y c h  s z k ó d  n ig d z ie  n ic  z a n o to w a n o .

P A R L A M E N T  F R A N C U S K I
Paryż, 1 k w ie tn ia .  I z b a  f r a n c u s k a  i s e n a t  o b r a ­

d o w a ły . c a łą  n o c  i d z iś  p rz e d p o łu d n ie m  n a d  p r o ­
je k te m  b u d ż e tu . W  to k u  o b r a d  r z ą d  L a v a la  s t a ­
w ia ł  p a ro k r o tn ie  k w e s t ję  z a u f a n ia  w y c h o d z ą c  s ta le  
o b r o n n ą  r ę k ą . P o  z a ła tw ie n iu  u s ta w y  b u d ż e to w e j 
n a  w n io s e k  p r e m j e r a  I z b a  o d ro c z y ła  s ię  d o  5 -g o  
m a ja .

S T R A J K  P R O W A D Z O N Y  P R Z E Z  
K O M U N IS T Ó W

Paryż. 1 k w ie tn ia .  P r o k la m o w a n y  p rz e z  k o m u ­
n is tó w  w  p o n ie d z ia łe k  s t r a jk  2 1 - g o d z in n y  w  p ó ł ­
n o c n o - f ra n c u s k ic h  k o p a ln ia c h  w ę g la  z o s ta ł  o b e c ­
n ie  p r z e m ie n io n y  w  s t r a jk  s ta ły ,  k tó ry 7 w c ią ż  
z y s k u je  n a  p o p u la rn o ś c i .  W  s t r a jk u  h ie rz e  u d z ia ł  
o k o ło  50%  g ó rn ik ó w , w  te rn  w ię k sz o ść  c u d z o z ie m ­
c ó w . W  ró ż n y c h  m ie js c o w o ś c ia c h  d o sz ło  w c z o ra j  
d o  d e m o n s tr a c y j ,  a  w  D e c h y  n a w e t  d o  b ó jk i  m ię ­
d z y  k o m u n is ta m i  a  p o l ic ją ,  w  lo k u  k tó r e j  p o l i ­
c j a n t  i k i lk u  g ó rn ik ó w  o d n io s ło  r a n y .  K i lk u  d e -  
m o n s l  r a n tó w  a re s z to w a n o , w  te rn  n ie s te ty  s ie d m iu  
P o la k ó w .

K O N S E R W A T Y S T O M  N IE  U D A JE  S I Ę  O B A L IĆ  
M A G D O N A L D A

Londyn. 1 k w ie tn ia .  N a  w c z o ra js z e m  n o c n e m  
p o s ie d z e n iu  I z b y  g m in  o p o z y c y jn a  p a r t j a  k o n s e r ­
w a ty w n a  p o s ta w i ła  w n io s e k  o w y ra ż e n ie  rz ą d o w i 
M a c D o n a ld a  w o tu m  n ie u fn o ś c i ,  w7 k tó r e r n  z a r z u c a  
m u ,  iż a k c  ji  o sz c z ę d n o śc io w e j n ic  p r z e p ro w a d z i ł  w  
s to p n iu  z a d o w a la ją c y m . W n io s e k - z o s ta ł  o d rz u c o ­
n y  247 g ło s a m i p r z e c iw  219.

L O T  Z  A N G L JI  D O  A U S T R A L JI
Londyn, 1 k w ie tn ia .  L o tn ik  a n g ie ls k i  S c o tt w y ­

s ta r to w a ł  diziś z  L o n d y n u  d o  lo tu  e ta p o w e g o  do  
A u s t r a l j i .  P r z e s t rz e ń  lic z ą c a  17 ty s ię c y  k i lo m e tr ó w  
z a m ie r z a  o n  p o k o n a ć  w  p r z e c ią g u  8  i p ó ł  d n ia .

K w iatkow ski lub M atu szew sk i prem ierem
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

Warszawy, 1 k w ie tn ia .
W  d z is ie js z e j  p r a s i e  w a r s z a w s k ie j  p o ja w i ło  s ię  

m n ó s tw o  p o g ło s e k  n a  te m a t  e w e n tu a ln y c h  z m ia n  
w  g a b in e c ie .  Z e  w s z y s tk ic h  ty c h  p o g ło se k  u s ta l ić  
m o ż n a  fa k t,  że  s y tu a c j a  g o s p o d a rc z a  je s t  d o  tego

„Reorganizacja" Kas Chorych
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

Warszawy, 1 k w ie tn ia .
J a k  d o n o s i P A P , n a  o g ó ln e j  k o n f e r e n c j i  p a ń ­

s tw o w e g o  Z w ią z k u  K a s  C h o r y c h  u tw o r z o n ą  z o s ta ­
ł a  R a d a ,  k tó r e j  z a d a n ie m  je s t  s z cz eg ó ło w e  o p r a ­
c o w a n ie  o s ta te c z n e g o  ty p u  o r g a n iz a c j i  p rz y s z ły c h

Groźba wstrzymania komunikacji autobusowej w Polsce
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

Warszawy, 1 k w ie tn ia .
W ' d n iu  d z is ie js z y m  w ch o d z i w  ż y c ie  u s ta w a  o 

t .  z w . f u n d u s z u  d r o g o w y m . W  z w ią z k u  z  te rn  
o n c g d a j  o d b y ła  s ię  w  m in i s te r s tw ie  r o b ó t  p u b lic z ­
n y c h  k o n f e r e n c ja  z p r z e d s ta w ic ie la m i s fe r  z a in ­
te re s o w a n y c h .  J a k  n a s  in f o r m u ją  u s t a w a  ta ,  p nzy  
j ę t a  p rz e z  S e jm , n ie  d a  s ię  w  o b e c n y c h  w a r u n k a c h  
z re a liz o w a ć . N a k ła d a  o n a  n a  p r z e d s ię b io rc ó w  a u ­
to b u so w y c h  i w ła śc ic ie li  ta k s ó w e k  t a k  o lb rz y m ie  
p o d a tk i ,  że g ro z i im  z u p e łn ą  r u in ą .  W  z w ią z k u  
z  te rn  z a m ie r z a ją  p r z e d s ię b io rc y  a u to b u s o w i i w ła

Austro-niemiecka unja celna
Paryż, 1 k w ie tn ia .  W  k o m e n ta r z u  d o  m ow y7 n ie ­

m ie c k ie g o  m in i s t r a  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  d r a  O u r-  
t iu s a , w y g ło sz o n e j w c z o ra j  n a  p o s ie d z e n iu  R a d y  
R z e s z y  „ P e t i t  P a risien**  p is z e : „ W  s w e m  p la id o y e r  
k ie ro w n ik  n ie m ie c k ie j  p o l i ty k i  z a g r a n ic z n e j  u s i ­
ł u j e  o d p o w ie d z ie ć  n a  o s tr ą  k r y ty k ę  B r ia n d a  i  n a  
r a d y  H e n d e rs o n a . N ie s te ty  p o r u s z a  G u rt iu s  s p r a w y  
w y łą c z n ie  g o sp o d a rc z e , p o z o s ta w ia ją c  z a m ia r y  p o ­
lity c z n e  z u p e łn ie  n ie w y ja ś n io n e . A  te o d g r y w a ją  
p rz e c ie ż  n a jw a ż n ie js z ą  ro lę . W  m o w ie  je g o  s ą  je ­
d n a k  o z n a k i  o d w ro tu , c o  je s t  d o b r y m  p r o g n o s ty ­
k ie m . O św ia d c z e n ie , że  N ie m c y  n ie  s p r z e c iw ia ją  
s ię  z b a d a n iu  k w e s t j i  p r a w n e j  u k ła d u  a u s t r o - n ie ­
m ie c k ie g o  j e s t  o z n a k ą  p o d z ie la n ia  s ta n o w is k a  H e n

Trzęsienie ziemi w Nikaragui
Nowy Jork. 1 k w ie tn ia .  W e d le  w ia d o m o śc i n a d -  

; c h o d z ą c y c h  z  M a n a g u i w c z o ra j o  g o d z . 21*30 n a -  
; w ie d z iło  m ia s to  d r u g ie  t r z ę s ie n ie  z ie m i , k tó r e  je d -  
• n a k  n ie  b y ło  la k  k a ta s t ro f a ln e  j a k  p ie rw sz e , p rz e d  

p o łu d n ie m . J a k  z n a p ły w a ją c y c h  w ia d o m o śc i w y -  
' n ik a , M a ń a g u a  je s t  d o sz c z ę tn ie  z n is z c z o n a . C c n -  
i t r u m  m ia s ta ,  w  k tó r c m  z n a jd o w a ły  s ię  w s p a n ia łe  
! b u d y n k i  b a n k o w e , h a n d lo w e  o r a z  d y p lo m a ty c z n e  
i p r z e d s ta w ia  s ię  o b e c n ie  j a k  je d n o  w ie lk ie  r u m o -  
j w isk o . Go o c a la ło  p o d c z a s  t r z ę s ie n ia  z ie m i p a d ło  
■ p a s tw ą  o g n ia ,  k tó r y  w y b u c h ł  • b e z p o ś re d n io  po  
i t r z ę s ie n iu  i s z a le je  w  d a ls z y m  c ią g u . O  g a sz e n iu  

p o ż a r u  n ik t  n a w e t  n ie  m y ś l i ,  g d y ż  m ia s to  p o z b a ­
w io n e  je s t  w o d y . D o ty c h c z a s  s tw ie r d z o n a  lic z b a  
z a b ity c h  w y n o s i  1.200 o só b , r a n n y c h  p o n a d  d w a  
ty s i ą c e  P o d  g r u z a m i  z a w a lo n e g o  w ię z ie n ia  z g in ę ­
ło  1*50 w ię ź n ió w . A k c ja  r a tu n k o w a  p ro w a d z o n a  
je s t  p o d  k ie ru n k ie m  o f ic e ró w  i m a r y n a r z y  z  a m e ­
r y k a ń s k ic h  o k rę tó w  w o je n n y c h .  N a  w ie ść  o  s t r a s z ­
n e j  k a ta s t ro f ie  p r e z y d e n t  H o o v c r  z a r z ą d z i ł  w y s i a ­
n ie  d o  N ik a ra g u i  a k c j i  r a tu n k o w e j .  N a  s a m o lo ta c h  
w y s ła n o  le k a r z y  i m e d y k a m e n ty . M a n a g u a  o d ­
c ię ta  j e s t  z u p e łn ie  o d  ś w ia ta  z e w n ę t rz n e g o . W  p r o ­
m ie n iu  15 lu n .  z n is z c z o n e  s ą  w s z e lk ie  d r o g i i l in j c  
k o le jo w e . W e d le  p ó ź n ie js z y c h  w ia d o m o śc i lic z b a  
z a b i ty c h  o c e n ia n a  j e s t  n a  2.500 o só b . T rz ę s ie n ia
powtarzały się prawdę cały dzień.

Nowy Jork, 1 k w ie tn ia .  J a k  z  M a n a g u i d o n o sz ą , 
w c z o ra js z e  w ie c z o ro w e  t r z ę s ie n ie  z ie m i d o p e łn i ło

Ż Ą D A N IA  K O N G R E S U  IN D Y JS K IE G O  

Londyn, 1 k w ie tn ia .  O b r a d u ją c y  o d  p a r u  d n i
w  K a r a c h  i in d y js k i  k o n g r e s  n a ro d o w y  z o s ta ł  
w c z o ra j  z a k o ń c z o n y . U c h w a lo n o  s z e re g  w n io sk ó w , 
z a w ie r a ją c y c h  m .  in .  ż ą d a n ia  n a s tę p u ją c e :  p r a w a  
d o  k o n t r o l i  p o l i ty k i  s k a rb o w e j,  p r a w a  k o n tro l i  
w y d a tk ó w  w o js k o w y c h , o g r a n ic z e n ia  w y d a tk ó w  
d o  p o ło w y , z n ie s i e n ia  p o d a tk u  so ln e g o , o c h ro n y  
in te r e s ó w  ro b o tn ik ó w  in d y js k ic h ,  o c h ro n y  r o d z i­
m e g o  p r z e m y s łu  tk a c k ie g o  p rz e z  z a k a z  p r z y w o z u  
w y ro b ó w  z a g r a n ic z n y c h ,  w p ro w a d z e n ia  z u p e łn e j  
p r o h ib ic j i  a lk o h o lo w e j .  D a le j  d o m a g a  s ię  k o n g re s  
o b n iż e n ia  p ła c  u rz ę d n ic z y c h  i u s ta le n ia  n a jw y ż ­
s z e j  p ła c y  ro c z n e j  n a  6 ty s ię c y  r u p i j  ( o k rą g ło  20

s to p n ia  k a ta s t r o f a ln ą ,  iż  z a c h o d z i p o tr z e b a  ‘p o w o ­
ł a n i a  d o  g a b in e tu  o só b , o b z n a jo m io n y c h  d o k ła d n ie  
z s y tu a c j ą  g o sp o d a rc z ą . J a k o  e w e n tu a ln i  k a n d y ­
d a c i n a  s ta n o w is k o  p r e m j e r a  w y m ie n ia n i  s ą  pp . 
K w ia tk o w s k i  i M a tu sz e w sk i.

—  O O O  —

o k rę g o w y c h  K a s  C h o ry c h . T y p  p r z y s z łe j  o k r ę g o ­
w e j  K a s y  C h o ry c h  m a  z o s ta ć  u s ta lo n y  w  n a jb l i ż ­
s z y m  c za s ie . C a łk o w ita  r e o r g a n iz a c ja  K a s  C h o ­
r y c h  m a  b y ć  p r z e p ro w a d z o n a  d o  k o ń c a  w rz e ś n ia  
b .  ro k u .

— o  o o —.

scacacle  ta k s ó w e k  n a  te re n ie  w o je w ó d z tw a  d o ż y ć  
d o b ro w o ln ie  k o n c e s je  n a  p r o w a d z e n ie  s w y c h  p r z e d  
s ię b io r s tw , co  g ro z i z u p e łn e in  w s t r z y m a n ie m  r u ­
c h u  a u to b u so w e g o . A g e n c ja  P A P  d o n o s i w  d n iu  
d z is ie js z y m , ż e  p r z e d s ię b io rc y  a u to b u s o w i n a  te r e ­
n ie  w o je w ó d z tw a  w a rs z a w s k ie g o , łó d z k ie g o , b i a ­
ło s to c k ie g o , k ie le c k ie g o  i lu b e ls k ie g o  w y m ó w ili  z 
d n ie m  1 k w ie tn ia  b r .  p r a c ę  k o n d u k to r o m , s z o fe ­
ro m  i p e r s o n a lo w i p o m o c n ic z e m u  a u to b u s ó w , g d y ż  
n ie  m o g ą  p o d o ła ć  ś w ia d c z e n io m , ja k ie  n a k ła d a  
n a  n ic h  u s t a w a  o  f u n d u s z u  d ro g o w y m .

—  OOO —

d e rs o n a  a  p o  c z ę śc i B r ia n d a .  „ E c h o  d e  P a r i s "  p i ­
szcz „ N ie c h a j  G u rt iu s  m ó w i c o  c h ce , a u s t r o - n i e ­
m ie c k a  u n ja  c e ln a  je s t  w y d a r z e n ie m  p o lity c z n e m . 
N ie m c y  w ie rn e  sw e j t r a d y c j i  c h ć ia ły b y  p o n o w n ie  
o d z y s k a ć  s w ą  h e g e m o n ję  n a d  E u r o p ą  ś ro d k o w ą  
i  w s c h o d n ią .  H e n d e rs o n  d o m a g a ł  s ię , a b y  p r z y g o ­
to w a n ia  d o  u n j i  c e ln e j  z o s ta ły  p r z e rw a n e  aż  do 
c z a s u  w y p o w ie d z e n ia  s i ę  p rz e z  L ig ę  N a ro d ó w . Z  o -  
sw ia d c z e n ia  G u r t iu s a  w y n ik a ,  ż e  N ie m c y  n ie  m a ­
j ą  z a m ia r u  c ze k ać  a ż  d o  w y ja ś n ie n i a  s p r a w y .  P o ­
w ie d z ia ł  o n  b o w ie m , że u k ł a d  z o s ta n ie  z a w a r ty  
w  p r z e c ią g u  2 d o  3 m ie s ię c y  a  p rz e c ie ż  L ig a  N a­
ro d ó w  w  n a j l e p s z y m .r a z i e  m o ż e  s p r a w ę  z a M w ić .  
n a jw c z e ś n ie j  w  c ią g u  6  m iesięcy**.

z n is z c z e n ia ,  ta l i ,  że  w  o b rę b ie  ś r ó d m ie ś c ia  n ie  o c a ­
la !  a n i  je d e n  b u d y n e k  m ie s z k a ln y .  P i e r w s z y  k a t a ­
s t r o f a ln y  w s tr z ą s  t r w a ł  z a le d w ie  k i lk a  s e k u n d . 
B łą d  t łu m a c z y  s ię  t a k  w ie lk a  l ic z b a  o f ia r ,  k tó r ą  
o c e n ia ją  n a  p rz e s z ło  4 ty s ią c e  w  z a b ity c h  i r a n ­
n y c h . L ic z b a  (la b y ła b y  n ie w ą tp l iw ie  je sz c z e  w ię k ­
sz a  g d y b y  n ic  to . że  w ie lu  m ie s z k a ń c ó w  o p u śc iło  
•stolicę, a b y  z b l iż a ją c e  s ię  ś w ię ta  sp ę d z ić  n a d  m o ­
rz e n i. M n ó s tw o  r a n n y c h ,  k tó r y c h  n ie  m ia ł  k to  w y ­
d o b y ć  z  p o d  g ru z ó w  p ło n ą c y c h  z a b u d o w a ń , z g i­
n ę ło  s t r a s z n ą  ś m ie r c ią  w  o g n iu . W  n o c y  m ia s to  
to n ę ło  w  m r o k a c h ,  o ś w ie t la n e  je d y n ie  lu n ą  p o ­
ż a ró w , b u d z ą c  o b r a z  g ro z y . Z e w s z ą d  s ły c h a ć  n a ­
w o ły w a n ia  i j ę k i  r a n n y c h .  W o d o c ią g  z o s ta ł  z n i ­
s z cz o n y  w s k u te k  c ze g o  m ia s to  p o z o s ta j e  b e z  w o ­
d y . W  r ó ż n y c h  c z ę śc ia c h  m ia s ta  k u c h n ie  p a lo w e  
w y d a ją  lu d n o ś c i  s t r a w ę  b e z p ła tn ie  n a  k o s z t  r z ą ­
d o w y . O g ło sz o n y  z o s ta ł  s t a n  o b lę ż e n ia ,  a b y  l u d ­
n o ś ć  u c h r o n ić  o d  r a b u n k ó w . S t r a ty  w y rz ą d z o n e  
tr z ę s ie n ie m  z ie m i o b lic z a ją  n a  40 m il jo n ó w  d o ­
la ró w . O s ta tn i  r a z  M a n a g u ę  n a w ie d z i ło  ‘tr z ę s ie n ie  
z ie m i w  g r u d n iu  1926 r .  B y ło  je d n a l i  b e z  p o r ó w ­
n a n i a  s ła b s z e  i  n ic  w y rz ą d z i ło  ta k  w ie lk ic h  s z k ó d  
a n i  w  p r z y b liż e n iu .

Nowy Jork, 1 k w ie tn ia .  O s ta tn ie  w ia d o m o śc i j a ­
k ie  n a d e s z ły  z  M a n a g u i  d o n o sz ą , że  l ic z b a  z a b i ­
ty c h  p o d c z a s  o s ta tn ie g o  t r z ę s ie n ia  z ie m i w y n o s i 
o k r ą g ło  2.500 o sób .

_ o o o -

ty s i ę c y  z ło ty c h ) .  N a  s p e c ja ln e  ż ą d a n ie  G a n d h ie g o  
u c h w a lo n o , żc  n a jw y ż s z a  g r a n ic a  p la c  d o ty c zy  
ta k ż e  w ic e k ró la  I n d y j .

CZYTAJCIE

„Hocki-klocki‘
(Zbiór „Hocków-klooków" z „Naprzodu**)- 

Cena egzemplarza 40 groszy.e@®©s©©©©©@©©©@©@©
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Z tycia robotniczego
Przegląd powyborczej gospodarki przemysłowców

NA GÓRNYM ŚLĄSKU
Niedługi stosunkowo okres czasu upłynął od pa- , cy i opieki społecznej w Warszawie .z

miętnych ostatnich wyborów do Sejmu i Senatu 
Rzeczypospolitej i do Sejmu śląskiego, bo zale­
dwie cztery miesiące. W okresie tym przemysłowe 
cy na Górnym Śląsku tak w przemyśle górniczym, 
jak i metalowym, wykazali całkowitą zdolność 
gospodarczą na swoisty sposób- Pobili oni wszy­
stkie dotychczasowe rekordy wyścigu pracy i sy ­
stematycznej .gospodarki kapitalistycznej na Gór* 
nym Śląsku. Zdążyli stan bezrobocia podnieść z 
iiczby 34-702 do liczby 69250 bezrobotnych. Bez­
robocie w dalszym ciągu z każdym dniem mimo 
początku wiosny rośnie. Przyczyną tego jest stale 
kurczenie sie warsztatu pracy i zamykanie po­
szczególnych mniejszych hut i fabryk. Zamknięto 
hutę cynku tlenku w Lipinach, hutę cynku „Recke* 
go", hutę „Wilhelmina", „Pawła", zakłady „Elek- 
troidy" w Kamieniu, prywatną fabrykę „Azotów" 
w Wyrach, „Górnośląskie Zakłady metalowe" w 
Tarnowskich Górach. Pod nadzorem sądowym 
znajdują się: fabryka materiałów wybuchowych 
„Oswag" w Łaziskach Górnych, fabryka maszyn 
„Koetz" w Mikołowie. Zastawione mają być w 
najbliższym czasie: fabryka wagonów w Królew­
skiej Hucie, fabryka porcelany w Bogucicach, ta* 
bryka szklą w  Orzeszu. Zamknięta została fabryka 
chemiczna „Ceres", tartak drzewny w Mikołowie. 
Huty cynkowe „Rozamunda" i „Hugona" mają być 
również w najbliższym czasie zamknięte pomimo 
tego, że robotnicy tychże hut pod presją dyrekto­
rów i urzędników zgodzili się na obniżkę zarob­
ków o 15 procent w tym celu, aby podtrzymać 
życie tychże hut. Robotnicy dla warsztatu pracy 
okazali swe zrozumienie i ponieśli dużą ofiarę, lecz 
tylko oni, a żaden z dyrektorów i wyższych u* 
rzędników tego zrozumienia nie mają.

Przemysłowcy nie poprzestają na zamykaniu 
hut i fabryk, na wyrzucaniu tysięcy robotników 
na bruk, dążą oni dalej w swym rekordowym po­
chodzie i sieją w dalszym ciągu nędzę, głód i roz­
pacz wśród robotników. Przemysłowcy obniżyli 
zarobki pośrednio przez komisję pojednawczą i 
arbitrażową o 7 procent w hutach metalu, co w 
r&Szywistości przedstawia faktyczne zarobki ob= 
niżone od 12—17 proc, wziąwszy pod uwagę do­
datki premiowe różnego rodzaju. Robotnikom ko­
palń kruszcu obniżono zarobki 'taryfowe o 3—6%- 
W kilku poszczególnych hutach i fabrykach pod 
groźbą utraty pracy robotnicy zgodzili się na ob­
niżkę zarobków akordowych. Przemysłowcy hut 
żelaza 20 marca br. zażądali obniżki wszystkich 
piać taryfowych o 7 procent, zaś akordowych o 
50 procent, motywując swe żądania ciężkim sta­
nem gospodarczym i zmechanizowaniem warsztat 
tów pracy, że przy 26-110 zatrudnionych robotni­
ków produkcja w  lutym br. równała się produkcji 
w roku 1913 przy 38 tysiącach zatrudnionych. — 
Przemysłowcy twierdzą, że dzięki mechanizacji 
i ich wysiłkom produkcja wzrosła, zapominają oni, 
że wraz z mechanizowaniem warsztatu pracy zme­
chanizowano robotnika, a nie przemysłowców, a* 
ni dyrektorów, korzyści zaś z tego tytułu nadpro­
dukcji ciągną li tylko sami przemysłowcy i dyrek­
torzy. Liczba dyrektorów j urzędników wzrosła 
do 100 do 300 procent z płacami miesięcznemi od 
5.000 do 80.000 aż 100.000 złotych. Na dowód tego 
przytaczam fakt, że w hucie „Bismarka" w  Hajdu* 
kach Wielkich zatrudnionych robotników było w 
1913 roku 5.218, urzędników 327, dyrektorów 4, 
zaś w roku 1930 zatrudnionych robotników 4.816, 
urzędników 916. dyrektorów 8. Pensja jednego dy­
rektora przed wojną 2.500 marek niem., obecnie 
80.000 złotych.

Przemysłowcy, korzystając z dobrej dla nich 
konjunktury powyborczej, posunęli się jeszcze da­
lej i w dniu 27 marca br. udał się cały sataib prze* 
mysłowców Górnego Śląska do Ministerstwa pra-

»• ■

RAGŁANY. ZARZUIKI. 
UGRANIA ,»8.0X

E M J O R O S **
po cenach fabrycznych.

Powszechne To w. Konfekcyjne 
Kraków, ulica św’. MARKA 35. 

Rabany gabardynowe od zł. 90. 
Trencncoaty płócienne od zł. 60.

zniesienie obowiązujących na Górnym Śląsku prze­
pisów demobilizacyjnych, które przemysłowcy u« 
waźają za niepotrzebne i dla przemysłowców zbyt 
krępujące, gdyż te przepisy uprawniają komisarza 
demobilazacyjnego do wyrażenia zgody lub nie na 
redukcję robotników lub urzędników, również tak 
samo do zamykania zakładów pracy. Górnośląscy 
przemysłowcy wraz z „Lewjatanem" czynią ener­
giczne zabiegi o przedłużenie czasu pracy, starają 
się przekonać wszystkie czynniki tak gospodarcze 
jak i polityczne o konieczności przedłużenia czasu

Groźba redukcji w isi nad górnikam i
2.500 ROBOTNIKÓW BEZ CHLEBA

We wtorek rano odbyły się w Katowicach u 'ko* 
misarza demobilizacyjnego konferencje w sprawie 
zwolnienia robotników kopalni „Pokój". Ze strony 
pracodawców był obecny dyr- Łukaszewicz, poza 
tern rada załogowa, oraz przedstawiciele związ­
ków zawodowych. Dyr. Łukaszewicz motywowa. 
potrzebę zwolnienia 326 robotników tern, że ogól­
ny nadmiar produkcji, oraz brak konsumentów 
zmusza dyrekcję do tego kroku. Przedstawiciele 
związków zawodowych sprzeciwili się tak poważa 
nej redukcji robotników, domagając się od komi­
sarza demobilizacyjnego zbgdania stosunków na 
miejscu. Komisarz demobilizacyjny odroczył swą 
decyzję do chwili zbadania stosunków na miejscu.

Następnie odbyła się konferencja w  sprawie 
zwolnienia l.OGO robotników z  kopalni „hr. Fran­
ciszek", oraz 150 robotników z. kopalni „Wolf- 
gang". Przedstawiciele związków zawodowych 
zaraz na wstępie wnieśli protest, domagając się 
odroczenia tej sprawy z .powodu nieprzestrzega­
nia przez dyrekcję ustawy o radach załogowych- 
Mianowicie dyrekcja bez uwiadomienia rad zało­
gowych postawiła wniosek o zwolnienie tak po* 
ważnej liczby bezpośrednio do komisarza demo­
bilizacyjnego. Dyr. Cichowski stwierdził, że wy­
dal rozkaz kierownikom danych kopalń zawiado­
mienia rad załogowych- Wobec tego konferencję 
odroczono-

Następna konferencja dotyczyła zwolnienia 900
robotników z kopalni „Wawel". Ze strony praco- i lą energią.

Wypowiedzenie umowy zbiorowej
Rada zjazdu przemysłowców górniczych w So= i obowiązującą na kopalniach Zagłębia Dąbrowśkie- 

snowcu wystosowała w dniu 31 marca pismo do J go. Według zapowiedzi konferencje wstępne w 
organizacyj zawodowych, wypowiadające z termi- sprawie zawarcia nowej umowy mają się rozpo* 
nem do 1 maja dotychczasową umowę zbiorową, 1 cząć jeszcze w bieżącym tygodniu.

Wielkanocny „baranek" dla górników
ZAGŁĘBIA KRAKOWSKIEGO

Górnicy zagłębia krakowskiego są obecnie bez- 
wątpienia w nader trudnem położeniu. Trudności 
te są duże, lecz gdyby było ze strony kompetent­
nych czynników rządowych więcej szczerości i 
gospodarczej, oraz fachowej znajomości sprawy, 
trudności te mogłyby łatwo być pokonane. Nie­
stety obecnie tak nie jest i niema widoków, aże* 
by w niedalekiej przyszłości sprawa zagłębia kra­
kowskiego znalazła należne zrozumienie u kom­
petentnych czynników rządowych, szczególnie w 
obecnych warunkach sanacyjnej gospodarki.

Najboleśniejszą sprawą dla robotników pracują­
cych na kopalniach w zagłębiu krakowskiem jest 
sprawa ubezpieczenia na wypadek niezdolności do 
pracy, czyli tak zwanej renty górniczej. Czytelni­
kom naszego pisma sprawa ta nie’jest obcą, po­
nieważ już tyle razy o niej pisaliśmy. Ostatni raz 
pisaliśmy o tej sprawie w grudniu ub. r . o tern, że 
w  sierpniu 1930 r. p. wojewoda krakowski nie 
przyjął delegacji górników, motywując tę niedo­
stępność tern, że sprawa podwyżki rent górni- 
czyoh będzie już we wrześniu załatwioną.

Naturalnie, że tak jak się nie spełniają wszelkie 
inne sanacyjno-kapitalistyczne obiecanki, tak się 
też nie spełniło i to, że we wrześniu 1930 roku 
mieli górnicy otrzymać podwyżkę swojej ubogiej 
25-złotowej miesięcznej renty, choćby nawet po 
najdłuższych latach pracy na kopalniach.

Obecnie jednakże w Dzienniku Ustaw Nr. 24 z 
dnia 23 marca 1931 r. poz. 142 wyszło rozporzą­
dzenie Tady ministrów, mocą którego została 
wkładka członkowska do tego ..Bractwa Górni­
czego" podwyższona o 1 zł. miesięcznie, ale pro­
wizja 25 złotych miesięcznic nie została podwyż­

pracy, uważają oni „obłudnie", że jedynie tyni Spo­
sobem uda się przezwyciężyć kryzys gospodar* 
czy. Zapominają pano.wie przemysłowcy dobre 
rady i wskazówki ze strony Związków zawodo­
wych, jak też i ze strony wytrawnych ekonomi­
stów, że kryzys gospodarczy da się jedynie wtem 
czas przezwyciężyć, jeżeli czas pracy zostanie 
skrócony do 36 względnie 40 godzin w tygodniu, 
przez uregulowanie produkcji, ceny na produkty 
i zarobków do tego stopnia, aby każdy robotnik 
i urzędnik mógł być zdolnym konsumentem. Przez 
zniesienie systemu uprzywilejowania pewnej w ar­
stwy ludzi, która jest bodaj największym w  obec­
nej dobie ciężarem dla przemysłu i społeczeństwa, 
uprzywilejowania dyrektorów i tym podobnych-

J. Kubowicz.

dawców uzasadniał 'konieczność zwolnienia robot­
ników dyr. Pietrzykowski. Przedstawiciele zwuąz* 
ków zawodowych 'kategorycznie przeciwstawiali 
się dalszej redukcji, wskazując na potrzebę prze­
prowadzenia oszczędności w zakładach hr. Balle- 
s trema, a mianowicie przez zmniejszenie wielkiego 
aparatu administracyjnego, oraz ohniżepie olbrzy* 
mich pensyj dyrektorskich. Komisarz demobiliza­
cyjny przychylił się do wniosku i odroczył spra­
wę, poczem odbyła się ostatnia konferencja w, 
sprawie zwolnienia 100 robotników z kopalni „E* 
mdnencja". Równocześnie i ta  sprawa po wysłu­
chaniu stron została odroczona.

CAŁA ZAŁOGA NA BRUKU
Z rady załogowej kopalni „Biały Szarlej" dono­

szą, że wczoraj wypowiedziała dyrekcja kopalni 
„Biały Szarlej" całej załodze pracę z  dniem 1 bm. 
Ponieważ związki zawodowe nie godzą się na 
obniżenie zarobków robotniczych, dyrekcja oświad 
czyla, że jest zmuszona wypowiedzieć całej zało* 
dze, co też uczyniono- Wśród załogi tego rodzaju 
postępowanie wywołało wielkie oburzenie, wobec 
czego rada załogowa w imieniu robotników wnio­
sła energiczny protest.

Zaznaczyć wypada, że w  tej samej okolicy znaj­
dują się kopalnie, które nie należą do koncernu 
Harrimanowskiego, a w  których tego rodzaju no* 
wych metod nie wprowadzają. P. komisarz demo­
bilizacyjny winien w tym wypadku wystąpić z ca-

szona. Widocznie pp. ministrowie uznali. 2e gór­
niczemu inwalidzie pracy w zupełności 25 złotych 
na miesiąc wystarcza. A więc pracujących robot­
ników obciążono na rzecz Bractwa Górniczego 

wkładką, ale prowizjonistom renty  nie

Praca na kopalniach w zagłębiu krakowskiem 
jest ograniczona od 3 do 4 dni w tygodniu, zarob­
ki na kopalniach są bardzo niskie, a do tego je­
szcze właściciele kopalń wypowiedzieli umowę, 
zarobkową i be zwątpienia będą dążyli do jej po­
gorszenia na niekorzyść robotników kopalnia* 
nych. :

Ale aby trochę uspokoić zrozpaczonych i roz­
goryczonych robotników, zaczęli agitatorzy sana­
cyjni wydawać organ pod nazwą „Głos Zagłębia 
Krakowskiego". Redakcję tego tygodniowego two­
ru powierzono p. Karolowi Maćkowi, niedoszłemu 
wydawcy „Głosu Ziemi Oświęcimskiej", który ze 
sprawami robotniczemu a szczególnie z górnic­
twem nigdy i nic nie miał wspólnego. Wydawcy 
tego pisma widocznie sami nie widzą w  tern w y­
dawnictwie nic żywotnego, gdyż na wszelki w y­
padek umieścili to wydawnictwo w budynku szpi­
talnym w Oświęcimiu.

Robotnikom.w calem zagłębiu radzimy rozwa­
żać pilnie ob się dla nich ściele, a kto nie ohce być 
dalej ogłupiany, ten niech śpieszy w szeregi swo- 
tej klasowej organizacji! Innej drogi dla robotni- 
ka niem a, i ktokolwiek robotnikom inaczej radzi, 
ten ich okłamuje- bezwstydnie i wyrządza robot­
nikom i ich rodzinom bardzo wielka szkodę.

Jan Papuga,
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LISTY Z KRAJU
Krynica, 31 marca. 

NADUŹYOA PRZY WYBORACH GMINNYCH
Jak szybko trzeźwieje społeczeństwo i wyzwa­

la się z pod sanacyjnego buta, świadczy Krynica. 
Od trzech lat urzęduje tutaj sanacyjny wójt dr. 
Ksawery Górski, czJowiek nie cieszący się w Kry­
nicy sympatją. Człowiek ton narzucony Krynicy 
przez sanację na naczelnika gminy, poddający się 
w zupełności wpływowi pisarza gminnego, w krót 
kim czasie swą gospodarką zadłużył gminę, zni­
szczył obywateli i zyskał sobie powszechną nie­
chęć. Żaden z szanujących się obywateli nie chciał 
zasiadać w radzie gminnej, której on przewodni­
czył, rada zdekompletowała się szybko i nic mo­
gła powziąć żadnej ważnej uchwały'.

Arcysanacyjnym sposobem zarządzono wybory 
odmładzające, niby kuracja Steinacha, by za każ­
dą cenę utrzymać się przy władzy'. Same wybory 
przeprowadzono na wzór ostatnich sejmowych — 
wykazały jednak pewną różnicę. W listopadzie 
zeszłego roku Krynica w 90% glosowała na sej­
mową listę, sanacyjną. Dzisiaj stosunek odwrotny 
— obywatolstwo bez różnicy na stan, inteligent, 
chłop czy robotnik, otwarcie wystąpili przeciw 
sanacyjnym, a tak szkodliwym dla Krynicy i spo­
łeczeństwa rządom kliki.

By zyskać przewagę kilku głosów trzeba było 
używać różnych sztuczek, zwozić autami nielet­
nich żydków i prostytutki, krzyczeć, leroryzować 
i grózić lub w bożnicy błagać i ślubować.

Dr. Górski publicznie, w  domu modlitwy na 
Słotwinach, przyrzekł otynkować kosztem gminy 
krynickiej bożnicę, o ile poprą go sjoniści. Glo­
sowali dawno zmarli i -nieobecni. Istną burzę wy­
wołało odkrycie w rękach tutejszych sanatorów i 
to z uniwersyteckiem wykształceniem, kilku fał­
szywych pełnomocnictw wyborczych, salwę śmie­
chu — kilku młodych żydków głosujących peł­
nomocnictwami za nauczycielkę Lisiecką i urzęd­
niczki pocztowe. Przykre to, niestety, ale prawdzi­

wi ten sposób padła sanacyjna twierdza w Kry­
nicy. Późno, po Brześciu, wrócili Kryniczanie na 
łono obozu praworządności, ale jeszcze z honorem. 
Zaznaczyć wypada, że warowni z Polakami śmia­
ło i otwarcie przeciw obecnemu systemowi.wystą­

W BIBLIOTECE TUR
(Kraków uL Dunajewskiego 5).

są do nabycia:
Posner: Zbliska i zdaleka........................ 1-50
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Ustawodawstwo Pracy. T. 111. Inspekcja

Pracy ..................................• • f  —
Andrzej Czarski: Od Borysowa do Rygi L— 
Zagrodzkl: Umowa o prace pracown.

umysłowych .......................................3.—
Sady pracy . . . . . .  2.40

Szymorowski: Umowa o prace robotni­
ków .............................. ....  2.40

Zygmunt 5 Feliks Grossowie: Socjologia 
partji po lity czn e j..................................2.50

Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Orsetti: Karol Fourier, apostoł pracy

ra d o s n e j .......................................................40
Orsetti: Robert Owen, wielki przyjaciel

lu d zk o śc i...........................................  -40
Stanisław Rychliński: Czas pracy w

przemyśle polskim (w świetle wyni­
ków ankiety Związku Stowarzyszeń

. robotniczych........................................... 4.—
Dr. Zygm. Fenichel: Zarys polsk. prawa

robotniczego .......................................9.—
Stanisław Rychliński: Marnotrawstwo

sił i środków w przemyśle polskim . 6.50 
T. U. R.: Socjalizm, zarys bibliograf, i

metod.........................................................3i
Proces Jana K w apińsk iego ................... J50
P. Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm

w o ln o ś c io w y .......................................-60
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho­

wanie .................................. ....  25
Nowakowski: Marksizm a geografja go­

spodarcza ................................................1-50
Porczak: Dyktator J. Piłsudski i Piłsud-

c z v c v ......................................................... 1.50
Szczerkowski: W kleszczach głodu . . .05
Hocki-klocki .................................................. 40
Fotografia Daszyńskiego ................... 1-—
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa,

ul. Warecka 9.

pili Rusini i Żydzi, stwierdzając, że czują się oby­
watelami, że spadła im z oczu katarakta — widzą 
i czują zło, które niszczy ich pracę, rujnuje gmi­
nę i państwo. Wstyd tym, którym pod wpływem 
strachu lub ohietnic brakło odwagi głosować we­
dług swych własnych przekonań. Tchórzostwem 

• Lub chciwością przedłużają żywot polipa, ssącego 
ostatnie soki żywotne społeczeństwa. Ilość ban­
kructw i przymusowych zarządów w Krynicy, b 
owoc sanacyjnej gospodarki — to ruina, której na 
imię Brześć.

Z BIBLJOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI

WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE!

fiEPElHUAO
TEATR IM. .! Sł OWACKIEGO 

•Czwartek: Teatr zamknięty.
Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: Teatr zamknięty.
Niedziela:: ..Mayerling" (nowość).

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A-B 39)

Początek o  godzinie 7 wieczorem. 
Czwartek: Prof. Józef. W iśniowski: Historia lite­

ratury dramatycznej w  Polsce.
RAD JO KRAKOWSKIE 

Włełki Czwartek 2 kwietnia
11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gra- 

; moipn. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 14-00: Po- 
( gadauka.dła pań: ,X) technice prasowania**. 14.20: Ko­

munikat gospodarczy. 14.40: Odczyty dla maturzystów. 
15.50: Odczyt sportowy z Warszawy. 16.10: Komuni­
kat dla żeglugi i rybaków. 16.15: Gramofon. 17.15: Od­
czyt z Warszawy: „Wielki Tydzień w obrzędach i o- 
byczajach“. 17.45: Koncert Haendla oratorjum „Sam- 
son“. 18.45: Rozmaitości, komunikaty. 18.55: Gawędy 
podhalańskie — p. Wtad. Doruli. 19.10: Odczyt: „0- 
brazki z dzisiejszych i wczorajszych Węgier** — wy­
głosi p. Maryla Schóppówna. 19.25: Gramofon. 19.40: 
Dziennik radiowy. 20.00: FeUeton z W arszawy: „Kato 
i Abel" - -  wygłosi p. Zdzisław Dębicki. 20.15: Muzyka
religijna z Filharmomji warszawskiej, komunikaty.

FOTOGRAFICZNE I R A D IO W E  APARATY
oraz wszelki sprzęt i przybory — poleca:

RADJO-SF1NKS, Kraków, Karmelicka 13
Roboty amatorskie! 686 Roboty amatorskie!

OGŁOSZENIE.
Zarząd Spółdzielni Spożywczej kolejarzy „Samopomoc" 

w Nowym Sączu, podaje do wiadomości, że

XXXII. Walne Zgromadzenie
członków Spółdzielni Spożywczej Kolejarzy „Samopo­
moc" w Nowym Sączu odbędzie się dnia 11 kwietnia 
1931 r. w małej sali Dorna Robotniczego w Nowym 
Sączu, o godzinie 17 z następującym porządkiem dzien-

1) Zagajenie i odczytanie regulaminu obrad;
2) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgro­

madzenia członków Spółdzielni;
3) Sprawozdanie Zarządu z czynności i rachunków 

za 1930 roku, przedłożenie planu działań i budżetu na 
rok 1931;

4) Odczytanie protokołu z lustracji Spółdzielni w 
1930 roku;

5) Sprawozdacie Rady Nadzorczej z czynności i 
kontroli za rok 1930;

6) Zatwierdzenie sprawozdania Zarządu, bilansu. ra­
chunku strat i nadwyżek za 1930 rok, planu działań i 
budżetu na 1931 rok, oraz powzięcie uchwały w spra­
wie protokołu z lustracji Spółdzielni;

7) Podział nadwyżki bilansowej za 1930 rok;
8) Oznaczenie najwyższej sumy zobowiązań Spół­

dzielni:
9) Uzupełniający wybór Rady Nadzorczej Spółdziel­

ni:
10) Wnioski Zarządu i Rady Nadzorczej;
11) Wnioski członków.

UWAGA: 321
1) Zgodnie z postanowieniami statutu, Walne Zgro­

madzenie rozpccaoie się punktualnie o godzinie 17-tej 
bez względu na ilość członków;

2) Wnioski na Walne Zgromadzenie należy przedkła­
dać Zarządowi Spółdzielni na piśmie najpóźniej do chua 
9-go kwietnia 1931 roku;

3) Sprawozdanie Zarządu i prrojókt podziału nadwyżki 
bilansowej za 1930 roku, wyłożone do wglądu w kan­
celarii Spółdzielni;

4) Zamknięcie rachunkowe i bilans za rok 1930 są 
wyłożone do wglądu w sklepach spółdzielczych.

Za Zarząd Spółdzielni:
Bogucki Jan.

Targ i poznańskie
POWAŻNA WYCIECZKA AUSTRIACKA 

W POLSCE
Austria, mimo małego swego obszaru, jest dla 

Polski poważnym odbiorcą na szereg artykułów. 
Z tej racji wszelkie zacieśnienie stosunków są ­
siedzkich wywoła w Polsce oddźwięk przechyl­
ny. Należy podkreślić, że  usiłowania w tym kieru.iv 
ku napotkały w  Austrii również pełne zrozumie­
nie, czego dowodem jest organizowanie przez a ir 
strjackopolską labę handlową w  Wiedniu i oester- 
reichische Verband fur Fremdenverkehr oficjalnej 
wycieczki kilkudziesięciu kupców na tegoroczne 
Targi Międzynarodowe w Poznaniu. Wycieczkę 
zaofiarował się prowadzić dr. Hans Kronengold, 
wybitny publicysta wiedeński, co daje gwarancję 
rzetelnej informacji austriackich sfer kupieckich o 
Targach. Dyrekcja Targów ze swej strony posta­
rała się poinformować członków wycieczki za­
wczasu o składzie eksponatów tak, aby umożliwić 
obu stronom finalizowanie itransakcyj.

Związki i zgrom adzenia
WIECZORNICA TANECZNA KOŁA KRAJO­

ZNAWCZEGO TUR, W  niedzielę 5 kwietnia o go­
dzinie 5 w salach Domu tramwajarzy w Podgó­
rzu fpl. Serkowskiego 7) odbędlzie się wieczorni­
ca taneczna. Wstęp 50 gr. i 1 zł. dla wprowadzo­
nych gości. Bufet we własnym zarządzie. Orkie­
stra doborowa.

PODGÓRZE. Posiedzenie komitetu PPS dziel­
nicy XXII odbędzie się we czwartek 9 b. m. o go­
dzinie 6 wieczór w  Domu tramwajarzy (pl. Ser­
kowskiego 7) z porządkiem dziennym: 1) Pierw­
szy maja. 2) Kongres PPS  w Krakowie.

LEKCJE języka niemieckiego, lekcje języka 
francuskiego, lekcje korespondencji niemieckiej, 
lekcje pisania na maszynie, kurs stenografii pol­
skiej, kurs księgowości wyższy i niższy — pro­
wadzone najnowsza metodą — organizuje Zwią­
zek zawodowy pracowników umysłowych (Sław­
kowska 6 I p., tek 138-53). Warunki bardzo przy­
stępne. Informacyj udziela Sekretarjat Związku w 
godzinach od 11—2 po poł. i od 5—9 wieczór.

‘KAPELUSZE KRAWATY
KOSZULE OBUWIE

Ceny znacznie zniżone!!

AU BO 4 MARCHE
Kraków, Szpitalna 11.

MEBLE
Da dogodno spłaty — poleca

PETZENBAUM 
Kraków, Starowltlna 12
obok Kina Uciechy, naprze­
ciw gmachu Policji). — Ceny

znacznie zniżone.

K O W A L S K 1 N
, ® -  USUWA NAJSILNIEJSZE

BÓLEGŁOWr ™

W YTW Ó R N IA  CIa ST < CUKRÓt
nowocześnie i bygienicznie urządzona wykonuje zan 

wienia pospiesznie i
Kraków, Ul. KARMELICKA 21. Kr.kó

Lokal sprzedaży i zamówienia
K ra kó w , ul. K R U P N IC Z A  2 2  K rakó

W. PERZANOWSKI wKHTkW

N iew ygodne
gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia

Franciszki H a e c ke ro w e j 
Kraków, Rynek Gł. 30,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.
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